
i Będziemy nadal kroczyli
drogą wskazaną 
przez wielkiego Lenina
Przemówienie N.S. Chruszczowa
no sesii Rody Najwyższej ZSRR
ra ^ !PA^* Sesja Rady Najwyższej ZSRR, któ­
ra trwała 4 dni, zakończyła obrady 29 grudnia br

Na wspólnym posiedzeniu izb w dniu 29 grudnia refe- 
BurmvPl AT23" «?dZieCkiej rządowej do Indii,
ftrów ZSPR N A u“ lwył*0Bi,/ Przewodniczący Rady Mini 
s row ZSRR N. A. Bulganin. (Fragmenty referatu N. A. 
Bulganina podaliśmy wczoraj). P0 referacie N. A. Bulga- 
J? ,°Ł®z.ern? Prz®“ów4enie wygłosił członek Prezydium 
R,.dy Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów. Poniżej poda­
jemy niektóre fragmenty przemówienia N. S. Chrusz­czowa:

Na wszystkich przyjaciół po 
koju nasza wizyta w Indiach, 
Burmie i Afganistanie oraz 
wyniki rokowań radziecko- 
hinćuskich, radziecko - bur- 
mańskich i radziecko - afga- 
nistańskich wywarły dobre 
wrażenie.

Jednakże w niektórych kra 
jach wizyta nasza wywołała 
niechęć a nawet jawną wro­
gość ze strony poszczegól­
nych osób, w tym również 
zajmujących oficjalne stano­
wiska; wywołała wściekłe a- 
taki przeciwko nam.

Można to przede wszystkim 
zaobserwować w Anglii i Sta 
nach Zjednoczonych.

Potępiano nas i pouczano, 
stosowano wobec nas rów­
nież inne formy nacisku za 
to, że z ich punktu widzenia, 
rzekomo niesłusznie występo 
waliśmy przeciwko koloniza­
torom, że potępiliśmy ostro 
tę formę ucisku i ograbiania 
narodów krajów kolonial­
nych, a zależnych wobec im­
perialistów.

Cóż powiedzieliśmy nowe­
go o kolonizatorach i reżi­
mach kolonialnych? Dlacze­
go wypowiedzi nasze wywoła 
ły taką wściekłość wśród ko 
lonizatorów i ich adwoka­
tów? Przecież przytaczaliś­
my znane powszechnie i nie­
wątpliwe fakty.

Przecież faktem jest, że np. 
kolonizatorzy angielscy — 
nie naród angielski, lecz wła 
śnie kolonizatorzy — panowa 
li w Indiach przez prawie 
dwa wieki, że przez długi 
czas uciskali oni narody Bur 
my i Afganistanu.

Do czego to doprowadziło?
W ciągu ostatnich 25 lat 

XIX stulecia w Indiach 
18-krotnie panował głód. 
W tym okresie zmarło z 
głodu 26 milionów osób. 
W wieku XX rozmiary klęski 
głodowej jeszcze bardziej 
wzrosły. W samym tylko 1943 
roku zmarło w Indiach z gło 
du 3,5 min. osób.

Fakty te nie przemawiają 
na korzyść kolonizatorów.

Tak samo tragicznie u- 
kształtowały się losy narodu 
burmańskiego, który również 
doznał skutków panowania 
kolonizatorów angielskich.

Kolonizatorzy lubią niekie 
dy mówić, jakoby przypada­
ła im wielka historyczna rola 
w rozpowszechnianiu cywili­
zacji. Bajki te przeznaczone 
są dla prostaczków lub dla 
naiwnych ludzi nie znających 
historii.

Przypominam sobie, jak 
w Bombaju, gdy zwiedzaliś­
my fermę mleczarską, szef 
rządu stanu Bombaj, p. De- 
sai, powiedział z goryczą:

— W latach panowania 
angielskiego wszystko zosta­
ło sprowadzone do zera. W 
ciągu owych 200 lat staliś­
my się nieomalże barbarzyń 
ca mi.

Narody Indii, Burmy i In­
nych krajów, gdzie pano­
szyli się kolonizatorzy, mu­
szą dokonać niemałych wy­
siłków, aby zlikwidować 
straszliwe następstwa ich 
panowania.

Faktem jest przecież, że 
jeszcze niedawno wśród lud­
ności Indii, było 80 proc. 
analfabetów, a wśród lud­
ności Burmy -— 63 proc.

Faktem jest przecież, że sto- 
• pa życiowa ludności Indii, 
których, eksploatacja literal­
nie oz ociia kapitalistów an- 
gki k eh, jest znacznie niż­
sza aniżeli stopa życiowa lu­
dności Anglii. To samo lo­
ty czy Burmy i innych kra­
jów, gdzie długo gospodaro­
wali kolonizatorzy.

Wybaczcie — powiedzą 
nam obrońcy systemu kolo­
nialnego — przecież te kra­
je wc odziły w skład Impe­
rium Brytyj.kiego i
w sio miku do Anglii nie 
ma! ro no prawni one?

Ale gdzież jest ta 
ność? Żadnych jej 
nie znaleźliśmy, 
my

nowania kolonizatorzy an­
gielscy zbudowali sobie pięk 
ne palace zarówno w In­
diach, jak i w Burmie. Stwo 
rzyli oni odpowiednie wa­
runki dla garstki feudałów, 
którzy przeszli na ich stro­
nę i udzielali im poparcia, 
ale wielomilionowy naród 
hinduski został wyzuty z 
praw i był wyzyskiwany 
w najokropniejszy sposób. 
Rzecz naturalna, że naród 
hinduski nie mógł pogodzić 
się z taką sytuacją.

Mówią nam teraz, że wy­
stępując przeciwko koloni­
zatorom, demaskując ich gra 
bieżczą^ politykę, zamanifes- 
stowaliśmy nieprzyjazny sto 
sunek do Anglii i innych 
krajów, chociaż tych innych 
krajów nie wymienialiśmy, 
a_ 1 Anglię wymienialiśmy 
niezbyt często. Nie mamy 
jednak zamiaru bawić się w 
• Dokończenie na str. 2.
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Warszawa
pod koniec Pianu 5-letniego
liczyć będzie 
1.200 tys. mieszkańców

WARSZAWA (PAP). W nic Warszawy, poważny na- 
związku z zakończeniem Pla^ływ ludności, związany z 
nu 6-letniego, przewodniczą- j rozwojem przemysłu i bu­
oy Prezydium Rady Narode-1 downictwa ora*. znaczny 
wej m. st. Warszawy Jerzy j przyrost naturalny, który w 
Albrecht udzielił przedstawi- latach 1950 — 55 wynosi od
cielowi PAP, wywiadu na te­
mat dotychczasowego rozwo­
ju stolicy i jego dalszych 
perspektyw w okresie Planu 
5-letniego.

Zadania związane z odbu­
dową i budową Warszawy w 
okresie Planu 6-letniego — 
powiedział Jerzy Albrecht — 
zostały na ogól pomyślnie 
zrealizowane. Dotyczy to 
przede wszystkim podstawo­
wych dziedzin rozwoju gos­
podarczego i społecznego.

Zgodnie z przewidywania­
mi, Warszawa w ostatnim ro 
ku (Matki przekroczyła licz­
bę 1 min. mieszkańców.

Zadecydowały o tym 3 
czynniki: rozszerzenie gra-

Nn zdjęciu: fragment sali. Na pierivszvm 
członkowie delegacji Sejmu PRL.

Fot.

plamę -

— CAF

13 do 17 tys. rocznie, co do­
bitnie charakteryzuje żywot 
ność miasta i poczucie pew­
ności jutra jego mieszkań­
ców.

Warszawa stała się więc 
zgodnie z zamierzeniami — 
poważnym ośrodkiem prze­
mysłu i wielkim skupiskiem 
klasy robotniczej, gdyż licz­
ba zatrudnionych w przemy- 

! śle i budownictwie stanowi 
j tu ok. 40 proc. ogółu zatrud­
nionych.

Plan 5-letni stawia przed 
nami nowe i trudne zadania.

Warszawa pod koniec Pla­
nu 5-letniego osiągnie ok. 
1.209 tys. mieszkańców, to­
też realizacja ogólnych zało­
żeń nowej warszawskiej 5- 
latki będzie wymagała po­
ważnych wysiłków.

Zasadnicze zadania ńa 
okres najbliższych 5 lat — 
to:

— szybsze niż dotychczas 
budownictwo mieszkaniowe,
co powinno dać w wyniku 
dużo wyższą liczbę izb miesz 
kalnych od uzyskanej w o- 
kresie 6-latki. Przewiduje 
się w związku z tym, że 40 
proc. ludności Warszawy w 
końcu 5-latki mieszkać bę­
dzie w nowych domach;

— dalsza rozbudowa prze­
mysłu warszawskiego, ze

Hutnictwo 
przekroczyło 
roczny plan 
protiugccjji
WARSZAWA (PAP). 30 

bm. wiceprezes Rady Mi 
nistrów Piotr Jaroszewicz 
gościł w Warszawie przed 
stawicieli przodujących 
zakładów hutniczych oraz 
kierownictwo Ministerst­
wa Hutnictwa z okazji 
przedterminowego wyko­
nania zadań planu br.

Hutnictwo w 1955 roku 
nie tylko przekroczyło 
plan produkcji, ale potra­
fiło obniżyć koszty włas­
ne o ponadplanowe 240 
min. zł i dać dodatkową 
akumulację w wysokości 
300 min. zł. Dzięki ofiar­
nej pracy załóg, hutnic­
two wykona ponad plan 
br.: 170 tys. ton koksu, 
17 tys. ton surówki, 180 
tys. ton stali oraz, co jest 
poważnym sukcesem, 140 
tys. ton wyrobów walcowa 
nych i 800 ton miedzi.

Pierwsze święta w Ojczyźnie

Do kraju wrócili niedaw­
no z Francji. Zamieszkali 
w Nowej Hucie. Ojciec 
6-osobowej rodziny — 
Henryk Szewczyk otrzy­
mał pracę w walco­
wni oraz piękne, S-poko- 
joive mieszkanie. Pierwsze 
śiaięta w Ojczyźnie spę­
dziła rodzina Szewczyków 
radośnie —- spokojna o 
przyszłość swoją i swoich 

dzieci.
Fot. CAF

Walka o pokój 
i wiara w pokój
to podstawowe cechy 
społeczeństwa radzieckiego
Przyjęcie
w ambasadzie PRL 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). Z okazji 
pobytu delegacji Sejmu PRL, 
ambasador pełnomocny i nad 
zwyczajny PRL w Związku 
Radzieckim W. Lewikowski 
29 bm. wydał przyjęcie na 
cześć delegacji polskiej.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie delegacji Sejmu 
PRL z marszałkiem J. Dem­
bowskim na czele oraz zapro 
szeni goście: M. W. Mołotow, 
A. I. Mikojan, M. G. Pierwu- 
chin, ministrowie, przedsta­
wiciele Akademii Nauk 
ZSRR i instytucji społecz-

Uchwala
Bady Najwyższej
ZSRR

MOSKWA (PAP). Rada 
Najwyższa ZSRR powzięła 
uchwałę o wynikach podró­
ży N. A. Bulganina i N. S. 
Chruszczowa do Indii Bur­
my i Afganistanu. Uchwała 
stwierdza:

RMa Najwyższa ZSRR u- 
chwala: Zaaprobować dzia­
łalność przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR Iow. 
N. A. Bulganina i członka 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR tow. N. S. Chruszczo­
wa podczas ich podróży do 
republiki Indii, Unii Bur- 

byly mańskiej i Afganistanu, ja­
ko całkowicie zgodn*.;, z po- 

I kojową polityką żagranicz- 
rów- ną Zwi z ku R dzieckiego i 

śladów przyczyniającą się do utrw.i
___  Widz>eiiś-jlenia po oju, przyjaźni i

że zą czasów swego pa-l współpracy narodów.

nych oraz ambasadorzy akre 
dytowani w Moskwie.

W czasie przyjęcia marsza­
łek Dembowski wygłosił 
przemówienie. Powiedział on 
m. in.:

„Jesteśmy pod 
wrażeniem tego cośmy w 
ciągu 3-tygodniowego poby­
tu widzieli w waszym kraju, 
a widzieliśmy nie mało dzię­
ki waszej niezwykłej wprost 
gościnności. Zobaczyliśmy o- 
gromną potęgę przemysłową 
Związku Radzieckiego.

Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że w warunkach wła­
dzy radzieckiej możliwości 
dalszego rozwoju potęgi prze 
myślowej waszego kraju są 
wprost nieograniczone.

Jako uczony chciałbym do 
dać, że w przekonaniu tym 
utwierdza mnie również 
fakt, że w Związku Radziec­
kim nauka zajmuje niezwyk­
le wysokie należne jej miejs­
ce.

Nie chodzi tu tylko o wa­
runki materialne, o wspania 
ły sprzęt, laboratoria, wypo­
sażenie, które widzieliśmy za 
równo w Moskwie, Lenin­
gradzie, jak i w Kijowie, 
Mińsku czy Swierdłowsku. 
Chodzi mi przede wszystkim
0 to, żs uczeni w Związku 
Radzieckim mogą pracować 
z tą niewzruszoną pewnośc!ą, 
że wyniki ich prac nauko­
wych nie zostaną wykorzy­
stane do celów zhvodniezyeh 
przeciwko ludzkości, lecz że 
służyć będą najbardziej, ludz­
kiej, świętej sprawie — spra 
wie pokoju. Walka o pokój
1 wiara w pokójoto pod­
stawowe -cechy społeczeń­
stwa radzieckiego, z którymi 
mieliśmy możność* żętknąc 

’się na każdyjm kroku w cza­
sie naszej podróży“. • r •_

Przyjadę, u płyń «Ho wratml 
sferze niezwykłe] |erd'ecznoś 
ci i prz/jafni.

Dla Syrii i Egiptu 
wykonamy 
projekt odbudowy
linii kolejowej

WARSZAWA (PAP). 28 
bm. podpisany został w Da­
maszku kontrakt na wyko­
nanie przez Polskę projektu 
i dokumentacji odbudowy 
linii kolejowej Damaszek — 
Medina.

Od dłuższego już czasu 
przebywają w Syrii polscy 
specjaliści, .którzy z ramie- 

szczególnym uwzględnieniem inia Centrali Handlu Zagra- 
pelnego wykorzystania inn-jMcźhfcgo „CEKOP“ intere- 
cy produkcyjnej zakładów sowali Się możliwością uzys- 
zbudowanych w okresie 6-|kan^a Namówienia na odbu- 
latki. Intensywna akcja re-jd0w^ tei niezmiernie ważnej 
montów starych budynków id]a ,kraiov/ arabskich Unii 
i rozszerzanie sieci podłączeń j kolejowy, 
kanalizacyjnych 1 wodocią-i Realizacją kontraktu zaj- 
gowych; Jmą- si<J inżynierowie specja-

nacisk na— szczególny 
zwiększenie sieci 
placowej służby zdęowia;

— dążenie do poważnej po 
prawy usług komunalnych, 
przez dalszą budowę* i prze­
budowę ulic i poprawę ko­
munikacji w mieście.

NOWY JORK (PAP). W pobli- 
głębokim żu Cave City (stan Kentucky) < 

160 km. na południe od Louis 
ville odkryto wielkie groty, któ 
re przypuszczalnie sa najwięk­
sze z dotychczas znanych na 
świecie. Jedna z tych grot ma 
ponad 52 km. długości, dokład 
na Jej wielkość nie jest jeszcze 
znana. Przypuszcza się, że gro­
ta ta może być znacznie więk­
sza.

Największa z dotyehezas zna­
nych grot Holloch znajduje się 
w Szwajcarii i ma 38 km. dłu­
gości.

NOWY JORK (PAP). Guberna 
tor prowincji Buenos Aires za 
rządów Perona popełnił dnia 28 
bm. samobójstwo na wiado­
mość, że argentyńska ‘ rządowa 
komisja śledcza wezwała go ce 
lem złożenia zeznań.

liści — kolejowcy, drogow- 
szkórÓraz Cy * budowniczowie mostów, 

którzy podczas pobytu w 
Syrii zbadali warunki budo­
wy linii kolejowej na całej 
trasie, wynoszącej 847 km.

Linia ta, biegnąca przez 
Syrię, przechodzi również 
przez Jordanię i Arabię Sau 
dyjską. Znaczna część torów 
kolejowych budowana bę­
dzie na tereftach. Pustyni 
Arabskiej — na odcinku od 
granicy Jordanii do Mecliny
ODLEWNIA DLA EGIPTU

Ostatnio też zawarto kon­
trakt na dostawę kompletnej 
odlewni wyrobów emaliowa 
nych dla Egiptu. Odlewnia 
ta — w myśl podpisanej u- 
mowy —zbudowana zosta­
nie w Aleksandrii według 
projektu wykonanego przez 
Biuro Projektowania Zakła­
dów Przemysłu Metalowego 
i Elektrycznego „Prozamet“ 

Polska dostarczy wszyst 
kie urządzenia, potrzebne 
dla budpwy tej odlewni, 
nasi specjaliści będą również 
pełnić nadzór nad wykona­
niem i uruchomieniem inwe 

' stycji oraz wyszkoleniem I jej personelu.

Osi^nięcia naszego przemysłu chemicznego

Na zdjęciu: fragment umulfeń sintiny* * * 17 , 1/11 łm. i tv oiiLL'iiiy tv

ikladach Chemicznych w Dworach koło Oświęcimia,
CAF fot. Link
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machinacje
walutq
radzieckq
W USA

MOSKWA (PAP). Pod powyż­
szym tytułem agencja TASS o 
głosiła następujący komunikat:

„W ostatnim czasie na łamach 
prasy zagranicznej pojawiły się 
wiadomości o sprzedaży waluty 
radzieckiej w USA. W dniu 15 
grudnia br. jedna z nowojor­
skich stacji telewizyjnych re­
klamowała sprzedaż radzieckich 
banknotów sturublowych, infor 
mując równocześnie, że bankno 
ty te wszyscy chętni mogą na­
być bez trudu po kursie ustało 
nym dowolnie przez nowojor­
ski bank „Perera and Co". Au­
torzy audycji telewizyjnej pole 
cali kupno banknotów turystom 
amerykańskim udającym się do 
ZSRR.

Podejrzane machinacje z walu 
tą radziecką — stwierdza dalej 
komunikat TASS — można poi 
wiązać z wszelkiego rodzaju do 
myślami prasy amerykańskiej 
na temat źródeł pojawienia sie 
waluty radzieckiej za granicą, 
Tak np. 2 grudnia br. w dzien­
niku „New York Post" ukazał 
się artykuł, którego autor u- 
trzymywał, jakoby poselstwo 
ZSRR w Szwajcarii organizowa 
ło sprzedaż waluty radzieckiej 
bankowi zuryskiemu i jakoby 
waluta radziecka dostawała się 
do obiegu także poprzez inne 
instytucje radzieckie za granicę.

Jak się okazało — głosi komu 
nikat TASS — powyższe wiado
mości są ordynarnym kłam­
stwem".

Komunikat agencji radziec­
kiej stwierdza następnie: „Wy­
woź waluty radzieckiej za gra­
nicę, jak również wwóz jel z in 
nych krajów do ZSRR są zaka­
zane przez ustawodawstwo wa- 
lutowe ZSRR. Wywóz i wwóz 
waluty radzieckiej uznane są 
za przemyt. Walut! radziecka, 
znaleziona podczas rewizji cel- 
nej na granicy państwowe | 
Związku Radzieckiego, podlega 
konfiskacie. Osoby, które pró­
bują przemycić walutę radziec­
ka, pociągane sa w określonych 
przez prawo wypadkach do od­
powiedzialności karnej".

„Hel 54"
szczęśliwie
przybyła
do portu
Rybacy
superkułrów
„Gdy 234“ i „Gdy 201“
doskonale spisali sig 
przy ratowania 
zaginionego kutra

Wczoraj nad ranem o godz. 
2 powróciły szczęśliwie do 
portu w Gdyni trzy jedno­
stki: zaginiony kuter indy­
widualny „Hel 54” oraz dwa 
superkutry arkowskie „Gdy 
234” i „Gdy 207”. Zaintere­
sowani losami załogi „Hel 
54”, która przez dwie doby 
walczyła bohatersko ze sztor 
mem, zwróciliśmy się do szy 
pra tego kutra, Jana Duszyń 
skiego, aby opowiedział nam 
w paru słowach o zmaga­
niach rybaków z żywiołem.

— Jaką mieliście awarię?
— Morze było bardzo rozko 

lysane. Po 2 godzinach drogi 
kuter nasz dosłownie „ska­
kał” po spiętrzających się 
falach. Wskutek tego śruba 
raz po raz wynurzała sie na 
powierzchnię wody. W pew­
nym momencie silnik gwał­
townie przyśpieszył obroty, 
a kuter zaczął zwalniać bieg. 
Po chwili nić było już wąt­
pliwości: pękł wał śrubowy!

— Przez kilkanaście go­
dzin wzywaliśmy pomocy ra 
kietami i naprędce sporzą­
dzonymi „pochodniami” — 
opowiada dalej szyper Du­
szyński. — Obok nas w odle 

Dokończenie na str 2.
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Kolej
elektryczna
Gdynia-“'/ '

uruchomiona 
zostanie 

w poczqtkach 
stycznia

30 bm. zakończono 
budowę odcinka będą­
cego przedłużeniem trak­
cji elektrycznej Gdańsk 
— Gdynia z Gdyni do 
Chyłonii. Oddanie nowe­
go odcinka kolei elektry­
cznej usprawni dojazd z 
Chyłonii przez Gdynię do 
portu i stoczni.

Na 5-kilometrowej tra­
sie zbudowano trzy przy­
stanki kolejowe, dwa wi;» 
dukty żelbetowe, ułożono 
tory i rozjazdy, zawieszo 
no sieć elektryczną i usta 
wiono transformatory.

Obecnie komisja tech­
niczna DOKP przystąpi­
ła do przeprowadzani.; 
prób działania wszystkich 
urzjdzeń. Po przeprowa­
dzeniu próbnych jazd i 
po dokonaniu odbioru te­
chnicznego, w pierwszych 
dniach stycznia 1956 r. 
nowy odcinek trakcji ele­
ktrycznej oddany zosta­
nie do użytku.

„Batory
w Gdyni

Wczoraj o godz. 7 ran 
wprowadzony został do gdy] 
skiego portu nasz tran?atlai 
tyk m/s „Batory". Statel 
przywiózł 35 repatriantów i 
pasażerów, którzy wsiedli n; 
pokład w angielskim porci 
Southampton, ponadto w la 
downiach „Batorego" znaj' 
duje się 337 ton wysokowar 
tościowych skór z Bombaju

M/s „Batory“ przybył di 
Gdyni na dzień przed zapła 
nowanym terminem, dzięk 
dużej ofiarności i sprawne 
organizacji pracy całej zało­
gi i kierownictwa. Skróceni« 
czasu trwania rejsu przynio­
sło poważne oszczędności.

W Gdyni statek będzit 
przebywał do 7 stycznia, po­
czerń uda się w swój plano­
wy rejs na linii indyjskiej.

(lech)

Załoga
»0rłowo<m-s

swych naibllźszycl
W dniu wczorajszym otrz 

maliśmy ze statku „Orłowc 
telegram następującej treść
,,Na statku wszystko w po 
rządku. Stoimy w Breścii 
Czekamy na pogodę. Pozdro 
wienia noworoczne od załóg 
dla naszych rodzin, matek 
żon".

Telegram w imieniu zało 
gi „Orłowa“ podpisał zastęp
ca kapitana — Gołębiowski 

(lech)
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Przemówienie N. S. Chruszczowa
na sesji Rady Najwyższej ZSRR

• Dokończenie ze str. 1. 
chowanego. Podobnie jak ca 
ty świat, wiemy, kto byl 
kolonizatorem w Indiach, 
Burmie i Afganistanie.

Tak jest, mówiąc o nie­
chlubnej roli kolonizatorów, 
mieliśmy na myśli również 
kolonizatorów angielskich. 
Ale kolonizatorzy — to prze 
cięż nie Anglia i nie jej na­
ród. Kolonizatorzy angielscy 
nigdy nie uzyskają prawa do 
utożsamiania siebie z naro­
dem angielskim.

W naszych przemówie­
niach nie było nic absolut­
nie obraźliwego dla Anglii 
lub narodu angielskiego.

Nie mówiliśmy nic takie­
go, co byłoby obraźliwe lub 
ubliżające dla rządu angiel­
skiego. Potępialiśmy jednak 
i potępiamy system kolonial 
ny i uważamy, że im prę­
dzej położy się kres temu sy­
stemowi, tym będzie lepiej. 
Jest to bowiem system głę­
boko niesprawiedliwy, anty­
humanitarny. Im prędzej u- 
wolnią się odeń narody kra­
jów kolonialnych, tym bę­
dzie lepiej.

Czasy bezkarnego panosze­
nia się kolonizatorów w kra 
jach kolonialnych i zależ­
nych odchodzą w przeszłość. 
Ale sami kolonizatorzy nie 
zechcą oczywiście rozstać się

jak wysyłanie wojsk do kra­
jów kolonialnych i inne akty 
brutalnej ingerencji w spra­
wy krajów ujarzmionych.

Dziś czynią oni to wszyst­
ko w sposób bardziej delikat 
ny; przekupują ludzi, będą­
cych przy władzy, organizu­
ją „dobre rządy", montują 
agresywne bloki w rodzaju 
Paktu Bagdadzkiego.

Dają oni pieniądze na 
tzw. „pomoc gospodarczą1', 
dostarczają „bezpłatnej" bro 
ni niektórym krajom. Ale 
państwa, które broń tę o- 
trzymują, muszą płacić za 
nią kolonizatorom mięsem 
armatnim. Muszą tworzyć 
wielkie armie i przez to sa­
mo wyniszczać swe narody.

Kolonizatorzy dają jako 
„pomoc" dolara po to, aby 
otrzymać w zamian 10 dola­
rów kosztem wyzysku naro­
dów, które przyjęły taką 
„pomoc". Uzyskawszy już to, 
kolonizatorzy ujarzmiają na­
rody także pod względem po­
litycznym. Oto „nowe" for­
my panowania kolonizato­
rów.

bezkarnie naród, rozbudowy­
wać kosztem olbrzymich po­
datków przemysł wojenny,
w czym zainteresowani są 
wodzireje monopoli pracują­
cych na rzecz wojny. Zbija­
ją oni na tym olbrzymie ka­
pitały. Wystarczy przypom­
nieć, że wielkie monopole 
USA zgarniają obecnie z pro 
dukcji na cele wojskowe 
zyski przeszło dwukrotnie 
wyższe niż podczas wojny.

Związek Radziecki potępia 
taką politykę. Opiera on swe 
stosunki ze wszystkimi kra­
jami na zasadach równo­
uprawnienia i wzajemnych 
korzyści, na zasadzie niein­
gerencji w sprawy wewnątrz 
ne tych krajów.

Gdy udzielamy tym czy in­
nym krajom pomocy gospo­
darczej lub technicznej, czy­
nimy fo jako przyjaciele, nie 
narzucając swych warun- 
ków.

W tych warunkach mono­
poliści muszą jakoś zmieniać 
taktykę. Niektórzy bardziej 
rozsądni politycy burżuazyj- 
ni powiadają obecnie, że kra 
je kapitalistyczne* JMf* Wko kra Ä

L , * ■ • ? ' U l -nnyck! CZą dia krajów s!abo rozwi-
tzw. krajów slaoc rozwinie-! ni’tych. JesJt „iez|a myżItzw. krajów słabo rozwinię 
tych. Obecnie posługując się 
takimi formami „pomocy“ 
monopoliści amerykańscy

m™0WO|5itv .sys*e~ j przenikają "forsownie 'do*kra-
mem. klory umożliwia im j6lv. Europy. Przecież i NATO
ograbianie całych narodów. 
Na to liczyć nie można.

Swymi wypowiedziami i 
czynami chcemy wyrazić 
sympatię i uznanie dla na­
rodów, które nie wyzwoliły 
się jeszcze od ucisku kolo­
nialnego, a które walczą o 
wyzwolenie.

Dziś kolonizatorzy posta­
nowili zmienić formy swego 
panowania kolonialnego. Sto
su ją oni coraz rzadziej tak 
brutalne formy przemocy,

etWMiosm

POŚWIATA

WIEK:
85 MILIONÓW LAT

VXI Pdropolis w stanie 
* ' Minas Geras w Bra 

zylil wykopano szkielet 
dinozaura, który żył przy 
puszczalnie „mniej ivię- 
cej*‘ 85 milionów lat te­
mu. Wykopalisko potwora, 
mającego 12 metrów dłu­
gości, wystawione będzie 
to muzeum paleontologicz 
nym w Rio de Janeiro, 

Uczeni brazylijscy są 
bardzo dumni ze swego 
dinozaura — jest to pierw 
sze tego rodzaju znalezis­
ko w ich kraju.

CNOTLIWI MĘŻOWIE
r7 powodu krótkiego 
^spięcia przedstawie­

nie w jednym z kin to Ko­
penhadze przeciągnęło się 
aż do północy. Dyrektor 
kina był > 
człowiekiem ż 
zaproponował 
męskiej, że 
pisemne zaśi 
opóźnieniu seansu.

Duńscy mężowie są bar 
dzo cnotliwi: wszyscy o- 
becni na sali mężczyźni 
zgłosili się do dyrekcji 
po odpowiednie zaświad­
czenia dla s w o ich żon. Fa 
nw, głosi, ze do dyrekcji 
zgłosiło się również kil­
ku mężów, których w ki­
nie w ogóle nie było.,.

dc 
oiatyr
WidzO
W ta* 
iadczt

czmej 
> gdyż 
n płci 
i im 
nie o

mocno trąci tym samym za­
pachem.

Czym należy wytłumaczyć 
„wielkoduszność" Stanów 
Zjednoczonych, gdy dostar­
czają one bezpłatn;e broni 
krajom Europy, w tysrn rów­
nież Niemcom zachodnim, 
które same są krajem wyso­
ko rozwiniętym? Dążą one do

jest dla nich korzystne, O- 
strzegaliśmy i ostrzegamy 
tych rzeczników osławionej 
polityki „z pozycji siły", że 
mogą się poważnie przeli 
czyć w swej hazardowej 
grze

Nie chcemy nikogo zastra­
szać i tym bardziej nie chce 
my się chełpić naszymi osią 
gnięciami wojsk owo-techni- 
cznymi. Aby jednak ostudzić 
zapał najbardziej zapalczy­
wych rzeczników wyścigu 
zbrojeń, musimy przypom 
nieć wyniki przeprowadzo 
nych niedawno doświadczeń 
z najnowszą radziecką bom­
bą wodorową.

Siła tej broni, jak już po­
dano do wiadomości, jest ró 
wnoważna eile wielu milio­
nów ton zwykłych materia­
łów wybuchowych i może być 
znacznie zwiększona. Nadal 
opowiadamy się za zakazem 
produkcji, dokonywania prób 
i stosowania wszelkich rodzą 
jów broni atomowej i wodoro 
wej. Ci jednak, którzy się te 
mu sprzeciwiają, nie powin­
ni zapominać o wynikach 
wspomnianych doświadczeń.

tego samego celu

Niech kraje kapitalistyczne 
udzielają takiej pomocy. Bę­
dzie to znacznie lepsze, niż 
wciąganie tych krajów do 
bloków i sojuszów militar­
nych.

Pomoc, jakiej kraje kapita 
listyczne zamierzają udzielać 
państwom, które zdobyły nie 
dawno niezawisłość, można 
by traktować także jako swe 
go rodzaju pomoc Związku 
Radzieckiego dla tych kra­
jów, Bo przecież, gdyby nie 
było Związku Radzieckiego,

BALON
A

PODRÓŻNIK
\T A początku, grudnia 

wypuszczono w Lue- 
neburgu w Austrii balo­
nik dziecięcy z przycze­
pioną karteczką. Obecnie 
wysyłający otrzymał wia­
domość, że jego balonik 
już następnego dnia o- 
padł na ziemię na północ 
od Rzymu.

Stacja meteorologiczna 
to Lueneburgu ustaliła, 
że przelot balonika nastą­
pił w korzystnych warun­
kach atmosferycznych, tak 
że przeniosły go nad Al­
pami na południe wiatry, 
o szybkości dochodzącej 
do 150 km na godzinę.

W ten sposób balonik 
— podróżnik przebył w 
ciągu 22 godzin prze­
strzeń 1600 km. Wyczyn, 
którego mógłby pozaz­
drościć niejeden „prate- 
dziwy“ balon.

przykuć do siebie złotym łań 
cuchem nie tylko słabo, lecz 
także wysoko rozwinięte kra 
je.

Demaskując taką politykę 
mówimy, że NATO i inne po 
dobne bloki są organizacjami 
zmierzającymi do dalekoidą- 
cych celów politycznych i go 
spodarczych.

Mówią nam, że NATO 
stworzona została dlatego, że 
Związek Radziecki ma rze­
komo zamiary agresywne i 
że trzeba rzekomo w związ­
ku z tym stworzyć jakąś su- 
perpotężną zjednoczoną ar­
mię państw należących do 
NATO i przeciwstawić ją 
Związkowi Radzieckiemu i 
wszystkim krajom obozu so­
cjalistycznego.

Nie trudno zrozumieć, ko­
mu i po co potrzebne jest 
takie kłamstwo. Stosuje się 
je w tym celu, aby odwró­
cić uwagę mas ludowych od 
przemian, które zachodzą w 
krajach odczuwających coraz 
większą zależność od mono­
polistów USA.

Już jednak teraz zaczyna 
rozwiewać się sztucznie stwo 
rzony miraż i ludzie zaczy­
nają rozróżniać, gdzie jest 
prawda a gdzie nieprawda, 

Ludzie zaczynają rozumo­
wać tak: gdyby Związek Ra­
dziecki rzeczywiście zamie­
rzał uciec się do wojny dla 
utorowania drogi nowemu 
ustrojowi społecznemu w in­
nych krajach, zrobiłby to już 
dawno.

Istotnie, któż nie wie, że 
pod koniec wojny najsilniej­
szą armię posiadał Kraj 
Rad? Nic nie stało wówczas 
na przeszkodzi po temu, by 
Związek Radziecki przesunął 
naprzód swe zwolnione ar- 

j mie i zajął całą Europę. Nie 
doszło do tego jednak i dojść 
nie mogło.

| Znana jest dobrze teza 
'marksizmu - leninizmu, że 
rewolucji nie eksportuje się,

I że rewolucji dokonują same 
i ludy walczące o wyzwolenie.
! Ludzie radzieccy zawsze szli 
i będą szli po wskazanej 
przez w ielkiego Lenina dro­
dze pokojowego współistnie­
nia, to znaczy niewtrącania 
się w sprawy wewnętrzne 
innych państw.

Czemuż więc po zakończe­
niu wojny niektóre koła im­
perialistyczne wytworzyły 
psychozę wojenną, dążąc do 
zastraszenia narodów rze­
komą „groźbą radziecką"?

Uczyniły to one w imię 
swych egoistycznych intere­
sów.

Cel ich jest zupełnie wy­
raźny. Jest to potrzebne im­
perialistom po to, by grabić

chcą : czyz koła monopolistyczne
państwa imperialistyczne u- 
dzielalyby pomocy krajom 
słabo rozwiniętym? Oczywiś­
cie, nie. Dawniej tego nigdy 
nie było.

Zawsze szczerze dążyliśmy 
i dążymy do przyjaźni ze 
wszystkimi krajami, nie wy­
łączając kapitalistycznych.
Chcielibyśmy w szczególno­
ści przyjaznego współżycia 
również z najsilniejszymi 
krajami kapitalistycznymi 
— Stanami Zjednoczonymi, 
Anglią i Francją.

Gdybyśmy do tego dopro­
wadzili — a zależy to głów­
nie nie od nas, lecz od rzą­
dów i narodów USA, Anglii 
1 Francji — powstałyby wa­
runki umożliwiające rzeczy­
wiście pokojowe współistnie 
nie i współzawodnictwo 
dwóch systemów.

Na razie, niestety, tego je 
szcze nie osiągnęliśmy, ale 
nie rezygnujemy z nadziei i 
nie będziemy szczędzić wy­
siłków pracując w tym kie­
runku.

• • •
Jeśli przypuścimy na chwi 

lę, że ziściłoby się absolut­
nie nierealne marzenie wo­
jowniczych polityków amery 
kańskich i zjednoczone Niem 
cy zostałyby włączone do a- 
gresywnego bloku, to mało 
prawdopodobne jest, aby w 
takim wypadku Francuzi i 
Anglicy mogli żyć spokoj­
nie. Odwetowcy niemieccy 
mieliby wówczas rozwiązane 
ręce. Zaczęliby oni działać 
na swój sposób i oczywiście 
Francja stałaby się dla nich 
łakomym kąskiem.

Mówimy o tym bynajmniej 
nie dlatego, że chcielibyśmy, 
aby to się stało. Nie, uczyni 
my wszystko, aby to nie na 
stąpiło. Ale doświadczenie 
historii wykazuje, że niebez 
pieczeństwo takie istnieje, 
tym bardziej że Francja 
jest słabsza niż Związek Ra 
dziecki i kraje demokracji 
ludowej a także i Anglia 
jest słabsza.

Dlatego też szczerze prag­
nęlibyśmy, aby zarówno we 
Francji, jak i w Anglii wła­
ściwie nas zrozumiano. Iczy 
nie lepiej byłoby dla nas a- 
byśmy zamiast marnować 
wysiłki na przygotowania do 
walki między sobą, działali 
łącznie i znaleźli właściwe 
rozwiązanie sprawy bezpie­
czeństwa europejskiego?

Niektórzy przeciwnicy roz 
brojenia opierają się na fał­
szywej przesłance, jakoby 
mieli oni jakąś przewagę sił, 
i dlatego rozbrojenie się, nie.

Nie można przy sposobności 
nie stwierdzić, że niektórzy 
politycy zachodni zdradzają 
ostatnio co najmniej dziwne 
rozumienie „ducha Genewy". 
Chcą oni, by Związek Radzie 
cki jednostronnie rozbroił swą 
armię, byśmy się rozbroili ró 
wnież pod względem moral­
nym, duchowym, ideologicz­
nym.

Rozmowy na ten temat nie 
są nowe, słyszy się je nie po 
raz pierwszy, aczkolwiek ży­
cie dało już nieraz dotkliwą 
nauczkę tym, którzy usiłowa 
li narzucać Związkowi Ra­
dzieckiemu tego rodzaju wa­
runki.

Nie zdradzę żadnej tajem­
nicy, jeśli powiem, że najgor 
Lwiej propaguje się tego ro­
dzaju nierealistyczną polity­
kę w stosunku do Związku 
Radzieckiego w Stanach Zjed 
nocźonych, przy czym nie­
wdzięczną rolę osobliwego te 
oretyka tej polityki wziął na 
siebie obecny sekretarz sta­
nu USA, pan Dulles.

To właśnie on w ciągu dłu 
giego czasu aktywnie głosi 
osławione idee „zmuszania do 
odwrotu", „zmasowanego od­
wetu" i inne absurdy.

Nie chcąc widccznie liczyć 
się z rzeczywistością, pewne 
koła USA również w obecnej 
sytuacji, po genewskiej kon­
ferencji szefów rządów czte­
rech mocarstw, usiłują posłu 
giwać się językiem od dawna 
już zbankrutowanej polityki 
,,z pozycji siły". Stąd też wy 
pływa cała ta gadanina, iż na 
leży w „dalszym ciągu wywie 
rać nacisk" na Związek Ra­
dziecki, „zmusić czerwonych 
do odwrotu".

W. związku z tym należy 
specjalnie poświęcić parę 
słów stanowisku zajmowane 
mu obecnie przez niektórych 
wybitnych polityków USA, w 
tym również przez prezyden­
ta Eisenhowera, który jak 
wiadomo, wiele mówił w Ge 
newie o konieczności złago­
dzenia napięcia międzynaro­
dowego.

Mam na myśli w szczegól­
ności „orędzia wigilijne" pre 
zydenta Eisenhowera, sekre­
tarza stanu Dullesa i innych 
odpowiedzialnych polityków 
USA, wystosowane do naro­
dów krajów demokracji ludo 
wej, orędzia, które zupełnie 
nie wiążą się z „duchem Ge­
newy" i nie są niczym iunym 
jak tylko brutalną ingeren­
cją w sprawy wewnętrzne 
wolnych i suwerennych 
państw, członków Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.

W swych „orędziach wigi­
lijnych" politycy amerykań­
scy oświadczają, że „modlą 
się‘^0 zmianę istniejącego u- 
stroju w tych krajach i otwar 
cie obiecują „poparcie" Sta­
nów Zjednoczonych w tej 
sprawie.

Czyż może to świadczyć o 
pragnieniu pojednania, o dą­
żeniu do umacniania i pogłę­
biania „ducha Genewy"?

Nie, działa to właśnie w od 
wrotnym kierunku, powodu­
je rozpalanie namiętności, a 
więc nowy wyścig zbrojeń, 
prowadzi do potęgowania 
zwiększenia niebezpieczeń­
stwa wojny.

Nie bardzo bym chciał mó­

wić o tym wszystkim, a zwła 
| szcza o panu Eisenhowerze, 
| do którego odnoszę się ze spe 
cjalnym szacunkiem. Ktoś 
mógłby powiedzieć, że Chru­
szczów mówiąc o tych spra­
wach chce likwidacji „ducha 
Genewy". Ale przecież nie 
ja sam wysuwam te zagadnie 
nia, lecz odpowiadam jedy­
nie tym, którzy naruszając 
„ducha Genewy", wtrącają 
się jawnie do spraw wewnę­
trznych naszych sojuszników 
i przyjaciół — krajów demo­
kracji ludowej.

Jeśli już mówimy o „orę­
dziach wigilijnych", które na 
bierają tak wyraźnego cha­
rakteru politycznego, to moż 
na zrozumieć autorów tych 
orędzi. Są to przecież dość so 
lidne firmy. Weźmy chociaż­
by tak klasycznego przedsta­
wiciela tej grupy jak p. Har- 
riman. Wiadomo, że ma on 
wiele milionów. A i inni ma­
ją niemałe kapitały, większe 
czy mniejsze. Bóg ich tam 
wie — nie liczyliśmy, ale je­
śli mają mniej milionów od 
Harrimana, to na pewno 
chcą mieć ich więcej niż Har 
iman.
Chodzi więc tu nie o dusze 

ludzkie, lecz o kieszeń tych 
panów'.

Gdy autorzy „świątecz­
nych" orędzi kruszą kopie o 
zmianę ustrojów w krajach de 
mokracji ludowej, chodzi im 
o Batę, o Radziwiłłów, o Po­
tockich, o Bratianu oraz o in 
nych wielkich kapitalistów i 
obszarników, którzy zostali 
wypędzeni przez ludzi pracy 
krajów demokracji ludowej. 
Ale nie można utożsamiać na 
rodów tych krajów z Batą, 
Radziwiłłami, Potockimi, Bra 
tianu itd.

Amerykańskich autorów 
tych bynajmniej nie religij­
nych „orędzi wigilijnych’’ łą 
czą najściślejsze więzy z ka 
pitalistaml, którzy zostali wy 
pędzeni lub zbiegli z krajów 
demokracji ludowej. Prag­
nąc zmiany ustroju w kra­
jach demokracji ludowej, ci 
działacze amerykańscy chcą 
przywrócenia w tych kra­
jach dawnych stosunków ka 
pitalistycznych, chcą aby fa 
bryki i zakłady przemysło­
we zwrócone zostały kapita­
listom. a ziemia wielkim ob

‘uda im się rozbić obozu so­
cjalistycznego.

Będziemy nadal kroczyli 
drogą wskazaną nam przez 
wielkiego Lenina, będziemy 
kroczyli razem podawszy so 
bie nawzajem mocno dłonie, 
zmiatając z drogi w na­
szych krajach wszystko, co 
przeszkadza mc-r^zowi na­
przód ku społeczeństwu ko­
munistycznemu.

Nasze przekonanie o nieu­
chronnym zwycięstwie komu 
nizmu nie podoba się zwolen 
nikom kapitalizmu, co nas 
ani dziwi, ani peszy. Ale my 
powiadamy: w tej rywaliza­
cji, w tej walce nigdy nie 
rozpoczniemy agresywnej 
wojny, będziemy nieustan­
nie walczyli przeciwko wyś-

munizm naukowy jako teó«< 
ria istniał prawie sto łat 
przed założeniem Biura In­
formacyjnego Partii Komu­
nistycznych i Robotniczych. 
Współpraca w ramach Ko- 
minformu jest sprawą wew­
nętrzną partii komunistycz­
nych i robotniczych, stoją­
cych na platformie marksiz­
mu - leninizmu i propagują­
cych określony ustrój spo­
łeczny, Partie komunistycz­
ne reprezentują klasę robot­
niczą, wyrażają jej interesy, 
bronią tych interesów' i ży­
wotnych interesów mas lu­
dowych.

Wrogom komunizmu nie 
podoba się nie tylko Komin- 
form. O wiele bardziej nie 
podoba się bezsporny fakt, 
że zwycięska nauka komu­
nizmu z każdym rokiem sku

cigowi zbrojeń, o rozbroję-1 pia pod swoim sztandarem .
nie, o umocnienie pokoju, o 
pokojowe współistnienie.

szarnikom
P. Harriman tylko chce. 

aby do krajów tych wrócili 
kapitaliści: chce on widocz­
nie rówmież znowu panoszyć 
się w gospodarce węgier­
skiej, jak to czynił przed 
wprowadzeniem na Wę­
grzech władzy ludowo - de 
mokratycznej.

Nie ma jednak powrotu do 
tego, co minęło. Żadne „orę­
dzia wigilijne" nie pomogą 
ani obszarnikom, ani kapita 
listom, ani bankierom, ani 
wielkim kupcom, ani innym 
wyzyskiwaczom wypędzo­
nym przez ludzi pracy z 
państw7 demokracji ludowej.

Możemy powołać się na 
wiasne doświadczenie. Gdy 
narody naszego kraju obali- 
ł.y porządki kapitalistyczne i 
stworzyły pierwsze na świe 
cie państwo robotniczo-chłop 
skie, było zarówno w na­
szym kraju jak i poza jego 
gianicami niemało obroń­
ców starych stosunków kapi 
talistycznych, którzy modiili 
się żarliwie o przywrócenie 
tych stosunków w7 Rosji.

Za granicą modlono się go

Na zakończenie chciałbym 
omówić taką kwestię, jak 
spraw;a dalszego istnienia 
Biura Informacyjnego Partii 
Komunistycznych i Robot­
niczych, które na Zachodzie 
nazywają Kominformem.

Właściwie mówiąc, nie ma 
żadnych podstaw, by wyła­
niała się tego rodzaju kw7e- 
stia. Ale dziennikarze za­
graniczni w Indiach bardzo 
często zadawrali nam. pyta­
nie:

— Dlaczego nie mielibyś­
cie zlikwidować Kominfor- 
mu? Czy nie można zaprze­
stać działalności partii ko­
munistycznych w7 innych 
krajach?

Z takimi samymi pytania­
mi zwracali się do nas rów­
nież inni partnerzy naszych 
rozmów7.

Tym ludziom odpowiada­
liśmy:

— A dlaczego wy nie pro­
ponujecie rozwiązania mię­
dzynarodówki socjalistycz­
nej? Dlaczego nie proponu­
jecie, by zlikwidowano róż­
ne międzynarodowa zjedno­
czenia kapitalistów7?

Na to nasi partnerzy nie 
mieli żadnej odpowiedzi.

Oczywiście, przeciwmikom 
komunizmu Kominform się 
nie podoba. Ale pi*zecież ko-

coraz więcej ludzi we wszyst 
kich krajach.

Ludzie radzieccy pamięta­
ją, jak w sw'oim czasie eser- 
rowcy, mieńszewicy i inni 
wrogowie klasy robotniczej 
mówili, że wypowiadają się 
za wiadzą radziecką, ale bez 
bolszewików. Partie te usi­
łowały podobnymi hasłami 
oszukać lud, oderwać go od 
jego w'odza — Partii Komu­
nistycznej założonej przez 
wielkiego Lenina. Zdawali 
oni sobie sprawę, że wdadzę 
można zmienić, lecz ntespo- 
sób zmienić Partii Komuni­
stycznej. Nie można jej zmu 
sić do wyrzeczenia się obro­
ny interesów klasy robotni­
czej, interesów ludu, albo­
wiem Partia Komunistyczna 
— to prawdziwy wódz klasy 
robotniczej i chłopstwa pra­
cującego, wódz ludu i wyra­
ziciel jego żywotnych inte­
resów.

Komunistyczne partie 
wszystkich krajów idą za 
przykładem Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckie­
go, wiążą nierozerwalnie ca­
łą swą działalność z żywot­
nymi interesami klasy ro­
botniczej, z interesami judu. 
To właśnie nie podoba się 
tym, którzy chcieliby wiecz­
nie uciskać lud. Nie podo­
ba się im międzynarodowa 
solidarność klasy robotniczej 
i chcieliby oczywiście, by 
Kominform przestał istnieć. 
Lecz nie zależy to od nich!

Załoga „Hel 54“f f
szczęśliwie 
przybyła do porłu
H^bacy
„Gdy 234“ i „Gdy 201“
doskonale spisali się 
przy ratowaniu 
zaginionego kufra
• Dokończenie ze str. 1.
głości jakichś 2 mil trałowa 
ty 2 kutry spółdzielni „Jed­
ność „Rybacka”, potem o 500 
m od nas przepłynął lugro- 
trawier świnoujskiej „O- 
dry”. Lecz żaden z nich nie 
odpowiadał na nasze sygna­
ły. A trzeba dodać, iż w tym 
czasie fale przelewały się 
przez pokład naszego kutra, 
woda wciskała się szczelina­
mi do maszynowni i ładow7- 

u]ni. Z pokładu zmyło nam 15 
rąco za Miliukowów, Teresz-^skrzy^ z dorszem. Silnik 
czenków7, Hughes’ow, Riabu-^racowa* bez Przerwy pom 
szyńskich i innych przedstaJpu^c wodę z maszynowni.
wicieli wielkiego kapitału, o 
przywrócenie władzy kapita 
listów i obszarników. Ale co 
z tego wynikło?

Wszystkie próby imperiali 
zmu międzynarodowego w 
kierunku przywrócenia po­
rządków kapitalistycznych w7 
naszym kraju zakończyły się 
fiaskiem.

Motorzysta Pawel Struck i 
st. rybak Leon Lenc bezu­
stannie wylewali wodę z ła­
downi. Przez całe dwie do­
by nawet na chwilę nie 
zmrużyliśmy oka.

— Toteż nieopisana radość 
ogarnęła nas, gdy motorzys­
ta Struck zauważył w7 czwar 
tek wieczorem światła zbliża 
jących się do nas jednostek. 
Były to superkutry. ... j-w Lu aufjeiłMłuy „Arki"mJtrÜr ^ ąC- krajów de!»Gt,y 234" z szyprem Józe- 

konJi -1Ud0Wef ktÓre prze Madyckim i „Gdy 207" 
Ä!S."aW arm doiz szyprem Leonem Marcinia 

■Z , T ’ i* t?łIk,° obaIe~Jkiem, których załogi - jak
i^ .adzy kapitalistów ijpotem dowiedzieliśmy się —

ręce na' zgJosil‘V si? ochotniczo do po rodu prowadzi do rzeczywi- szukiwania naszego kutra.
wsielki!"01odpo.Wiedz£ł H ~ Później już nie groziło 
u - . novvanja swych nam niebezpieczeństwo, cho
Sn^n^,„ ^,' ękSZym ZC ciaż P°dC2as holowania dwa
tii k„m.i„-7kÓł s')7cłl par" razy przerwały się linki, któ 
tu komunistycznych, partii rymi ciągnięto nasz kuter.
robotniczych, partii pracy 

Choćby niewiadomo jak 
wfciekali się kapitaliści, nie

Co jeszcze chcielibyście 
przekazać naszym czytelni­
kom?

— Chciałbym serdecznie 
podziękować załogom dwóch 
superkutrów arkowskich za 
ofiarny w?ysiłek podczas po­
szukiwania oraz ratowania 
nas i naszego kutra. Szcze­
gólnie wdzięczni jesteśmy 
szyprowi Madyckiemu, któ­
ry manewrował bardzo umie 
jętnie w czasie holowania 
Hel 54” do portu gdyńskie­

go. Widać, że to „morski 
chłop i z rybackim sercem”. 
Dziękujemy też Radzie Sztor 
movvej i Zarządowi Główne­
mu ZRM, zwłaszcza kierów 
nikowi eksploatacji Edwar­
dowi Grzelakowi za spraw­
ne kierowanie akcją ratow­
niczą.

Tyle powiedział nam szy­
per Duszyński.

My natomiast musimy wy 
razić głębokie ubolewanie dy 
rektorowi administracyjne­
mu „Arki” Malonowi, które 
mu „brak było decyzji" do 
wydania na kredyt prowian 
tu dla załogi „Gdy 207”. 
Wskutek tego opóźniono o 2 
godziny wyjście superku­
trów tego przedsiębiorstwa 
na poszukiwanie zaginionego 
„Hel 54”. Na dodatek złego, 
bosmanat portu w Gdyni ro 
bił także trudności w7 wyply 
nięciu tych superkutrów z 
powodu braku na pokła­
dzie... kilku kilogramów7 pi a 
sku.

W akcji ratowniczej nie 
najlepiej spisała się również 
załoga jednostki PRO „Mor­
ka”, która szukała tego ku­
tra jedy'nie wzdłuż naszych 
brzegów. Ale to już wina nie 
załogi, lecz samej jednostki, 
która nie jest przystosowana 
do penetrowania morza w 
czasie silnego sztormu. To je 
szcze jeden powód, aby od po 
Wiednie wdadze zastanowiły 
się wreszcie nad brakami na 
szego ratownictwa okrętowe 
go,

Cz Mazurek' ,

01881110
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Odznaczeni pradziadkowie

U Hm 
warto

wiedzieć
„7-“KA TYLKO X SOPOTU 
DO OLIWY

Ze względów technicznych od 
dnia 1. I. 56 r. tramwaje linii 
,,T‘ będą kursowały tylko na 
trasie Sopot — Oliwa - pętla, 
z częstotliwością co 18 minut.

Natomiast ilość wozów na li­
nii 2 Gdańsk — Oliwa będzie 
zwiększona i wozy na tej linii 
będą kursowały co 6 minut.

NOWY ROK 
SZKOLENIOWY
u Żeglarzy

Kierownictwo Klubu Morskie­
go LFŻ w Gdyni zawiadamia 
wszystkich członków, że w dniu 
3 stycznia 56 r. o godz. 18 od­
będzie się uroczyste rozpoczę­
cie roku szkolnego dla żegla­
rzy.

Podczas wczorajszej se­
sji MRN przewodniczący 
Prezydium Julian Cybul­
ski udekorował Krzyżami 
Zasługi za długoletnie po­
życie w związku małżeń­
skim ob. oh. KATARZY­
NĘ (lat 71) i ANTO­
NIEGO (lat 76) KISIE­
LÓW. Na zdjęciu udeko­
rowani w otoczeniu dzie­
ci. Ob. ob. Kisielotvie po­
siadają już prawnuczkę.

Fot, Ferster

Parada orkiestr
jazzowych
świata
z płyt
wolnoobrotowych
w Klubie Prac. Kultury

Z noworoczną imprezą mu 
zyczną występuje Klub Prac. 
Kultury w Gdańsku, który w 
piątek dnia 6 stycznia o godz. 18 
nada 22 koncert z płyt wolno­
obrotowych, poświęcony klasy­
kom jazzu.

W programie usłyszymy rewię 
utworów wykonanych przez naj 
wybitniejszych solistów i orkie­
stry jazzowę, jak: Billy May,
Glenn Miller, Dizzie Gillespie, 
Charlie Barnett, Woody Her­
man, Stan Kenton, Benny Car 
ter, Billy Butterfield, Benny 
Goodman, Les Brown i Bobby 
Sherwood. Ponadto usłyszymy 
szereg nowych nagrań jazzo­
wych i tanecznych, wykona­
nych w kraju zarówno przez 
nasze zespoły, jak i solistów za 
granicznych.

Ta interesująca audycja słow­
no - muzyczna przeplatana bę­
dzie tym razem żywą muzyką 
fortepianową, utworami tanecz­
nymi i melodiami z komedii 
muzycznych.

Bilety w cenie zl 7 do naby­
cia w przedsprzedaży w sekre­
tariacie Z w. Zaw. Prac. Kultu­
ry, Gdańsk, Garncarska 18/20 
od 10 do 16 i od godz. 16 w ka­
wiarni klubu. Ilość miejsc ogra 
niczona.

GDZIE 
i KIEDY

TEATRY
GDANSK — teatry nieczynne.
GDYNIA — Dramatyczny 

„Melodramat" —- g, 19 — pre­
miera,

KINA
Wg. tnf. Okr. Zarządu Kin 

w Gdańsku
GDANSK — „Leningrad“

„Piosenka za grosz" od 1. 14 — 
czes. — g. 16, 18 i 20. „Kameral­
ne“ — „Bajka o strzale" od 1.7 
g. 12.30 i 14, „Kurs na Marto''

—■ od 1. 12 — radź. — g.
15.30, 17.30, 19.30. WRZESZCZ
„ZMP-owiec" — „Psiogłowcy" 
od 1. 12 — czes. — g. 16, 18 i 
20. „Bajka" — „W leśnej gęstwi 
nie" od 1. 7 — g. 15, „Wróg publi 
czny Nr 1" od 1. 18 — franc, 
g. 16, 18.10, 20.20. NOWY PORT—
„1 Maja*' — „Zurbinowie" od 
1. 12 — radziecki — g. 16, 18 
i 20. OLIWA — „Delfin“ — „Pię 
kności nocy" od 1. 18 — franc.
— g. 16, 18 i 20.

GDYNIA — „Warszawa“ —
„Zaczarowany rower" od 1. 7 
polsk. 16, 18 1 20. „Atlantic“
„Sprawa Bluma" od 1. 12 —
NRD, g. 16,18.15, 20.30. „Goplana'1 
„Jaś i Małgosia" od 1. 7 — g,
15. „Złote jabłka" od 1. 7 —
radź. — g. 16, 18 1 20. GRABÓ­
WEK — „Pala“ — „Poławiacze 
krabów" — japoński — od 1.161
— g. 16, 18, 20. CHYLONIA —
„Promień," — „Poemat o miło­
ści" od 1. 14 — radź. — g. 17 i 
19. ORŁOWO — „Neptun“ —
„Konik polny" od 1. 12 —radź. 
g. 16, 18 i 20. RUMIA — „Auro­
ra" — „Kiedy się pobierzemy" 
od 1 18 — chiński — g. 19.
OBŁUŻE — „Związkowiec“ —
„2x2 = 5" od 1. 12 — węgierski
— g. 19,30.

SOPOT — „Bałtyk" — „Baj­
ka o smoku" od 1. 7 — g., ___________( w____ ____
^i'30r„ivjpffE1r^natr-\nd io sa\ S'tf kU?°n ankiety błyska-1 rozprawa sądowa przekup
„Polonia" - Nocne spotkanie“] ^ nrz^ S'| stWU uleg,y calc na'vet ko*
od 1. 14 — czesk. — g. 16, 18, 20. s za Pizeciw. ■; misje inwentaryzatorskie —

j Raz jeszcze przypominamy, j każą baczniejszą niż dotąd 
I ze odpowiedzi na pytania an- j uWagę zwrócić i na ten odci- 

Nowy Port — Morski Dom kiety nadsyłać należy najnek pracy.
™ ... słuszny wydaje się przy

4 stycznia
ostateczny termin
nerisy łania 
odpowiedzi 
na ankietą 
błyskawiczną

Zgodnie z życzeniami czy-

Nowe formy walki z
wysuwa Gdynia
Echa narady
która powinna przynieść 
oczekiwane rezultaty

omówieniu możliwości zwiększę 
nia odpowiedzialności material­
nej za braki towarowe w trans 
porcie. Słuszne wydają się wy 
powiedzi dyskutantów o konie­
czności zakwalifikowania spędy 
torów transportowych do grupy 
pracowników umysłowych (obe­
cnie fizyczni), gdyż tylko w 
ten jedyny sposób stworzy się 
prawne podstawy do odpowie 
dziainości materialnej spedyto­
rów za braki towarowe w dosta wanego przez lekarzy

-Zagadnienie mank sklepowych — to w dalszym ciągu 
obok zaopatrzenia jeden z największych problemów dla 
przedsiębiorstw handlu uspołecznionego. W okresie ostat­
nich trzech kwartałów br. manka we wszystkich placów­
kach handlowych w Gdyni wyniosły p~nad 1,5 miliona zło­
tych.

Z uznaniem więc należy podkreślić inicjatywę Wydziału 
Handlu Prez. MRN w Gdyni, który zorganizował ostatnio 
na_ temat mank, specjalną naradę z udziałem dyrektorów, 
księgowych, radców prawnych i inwentaryzatorów z przed 
siębiorstw handlu uspołecznionego oraz przedstawicieli miei 
scowej komendy MO.

MIGAWKI

Jest,
ale w... »Delikatesach«

Od. dłuższego czasu gdyń­
skie apteki nie posiadają 
mleka w proszku, zapisy-

Więcej światła

Jak wynika z przebiegu 
ciekawej dyskusji, jednym z 
najpoważniejszych niedociąg 
nięć aparatu administracyj­
nego gdyńskich instytucji
handlowych (niestety, gdzie 
indziej niewiele jest lepiej!) 
jest w dalszym ciągu niedo­
stateczna znajomość akt per­
sonalnych pracowników no­
wo przyjmowanych, szczegól­
nie tzw. operatywnych.

W rezultacie niektórym
nieuczciwym sprzedawcom i 
kierownikom sklepów, zwol­
nionym za nadużycia w jed­
nym przedsiębiorstwie —-
udaje się bez zbytniego tru­
du prześliznąć na te same 
stanowiska do innych insty­
tucji handlu uspołecznionego.

Zanim zaś nastąpi tzw. „ścią­
gnięcie“ opinii z poprzedniego 
miejsca pracy, okazuje sie, że 
zaangażowany np. na stanowi­
sko kierow'nika sklepu zdążył 
już popełnić nowe nadużycia.

A przecież Wydział Handlu 
Prez. MRN jest w posiadaniu 
ewidencji takich właśnie praco 
wników, ale niestety kadrowcy 
zbyt rzadko doń zaglądają. No 
torycznym mankowiczom na re 
kę jest również często zdarza­
jące się „zapominanie" odnoto­
wywania w dowodzie osobistym 
pracownika daty przyjęcia go 
lub zwolnienia.

Lekceważenie tej na pozór 
mało ważnej formalności powo 
duje, że pracownicy zwolnieni 
za różne grzeszki — przyjmowa
ni są czasem jako........nowi" w
dziedzinie handiu.

Zdaniem przedstawicieli 
MO, wiele również do życze­
nia pozostawia wydawanie 
przez komórki kadrowe od­
nośnym władzom opinii o ob­
winianych za nadużycia pra­
cownikach, z reguły unika 
się zdecydowanych form opi 
niowania na rzecz niejas­
nych i ogólnikowych sformu­
łowań.

Nic też dziwnego, że taka 
polityka chowania głowy w 
piasek utrudnia władzom 
MO i prokuratorskim właś­
ciwą charakterystykę obwi­
nionego. Szczególnej jednak 
uwagi i analizy — jak zgod­
nie stwierdzają uczestnicy 
narady — wymaga przyjmo­
wanie inwentaryzatorów, któ 
ryeb zadaniem jest m. in. 
sporządzanie remanentów to 
war owych.

Ujawnione niedawno przez 
Ministerstwo Kontroli Pań­
stwowej milionowe naduży­
cia w dyrekcji MHD — Art. 
Wlókienniczo-Odzłożowymi w

ność ich cen, symbolu i ga­
tunku z oryginałem faktury.

Zapobiegnie się w ten spo­
sób możliwościom tzw. sztu­
cznego podwyższania wyni­
ków remanentowych — co 
pozwoli na wykrycie faktycz 
nego manka.

Wiele uwagi poświęcono też

telników zamieszczamy dal-; Gdańsku, gdzie jak wykazała

Woj. Zarząd
melduje
Wojewódzki Zarząd Bu­

dowlanych Przedsiębiorstw 
Powiatowych w Gdańsku 
melduje o przedtermino­
wej realizacji rocznych za 
dań planowych przez Za­
kłady Produkcji Pomocni 
czej w dniu 11 październi­
ka br, tj. na 78 dni przed 
terminem, przez Bazę 
Sprzętowo - Transportową 
w dniu 9 listopada 1855 r. 
tj. na 54 dni przed termi­
nem, przez Budowlane 
Przedsiębiorstwo Powiato 
we w Starogardzie w dniu 
14 grudnia 1955 r. tj. na 
17 dni przed terminem i 
Budowlane Przedsiębior­
stwo Powiatowe w Kwidzy 
nie w dniu 15 grudnia 
1,955 r. tj. 16 dni przed ter 
rninem,
Do osiągnięcia tych suk­

cesów przyczyniły się w 
znacznej mierze podejmo­
wane zobowiązania pro­
dukcyjne, realizowane w 
oparciu o długofalowe 
wspó Iza wod nic tw o.

wach, powstałe w czasie trans­
portu.

Niemniej słuszny jest realizo­
wany już wniosek organizowa­
nia w większych sklepach sa­
modzielnych stoisk branżowych 
z osobista odpowiedzialnością 
materialna sprzedającego.

Dużo kłopotu i strat przy­
sparza gdyńskiemu handlowi 
uspołecznionemu tzw. sprze­
daż ratalna. Częste zmiany 
miejsca pracy, Dądź też za­
mieszkania niektórych na­
bywców utrudniają ich od­
szukanie i niejednokrotnie 
należności z tego tytułu za­
pisywane są na konto sum... 
nieściągalnych.

W związku z powyższym, 
uczestnicy narady zaapelo­
wali do kadrowców wszyst­
kich zakładów pracy, aby 
prowadzili ścisłą ewidencję 
wydawanych swym pracow­
nikom zaświadczeń upoważ­
niających do kupna ratalne­
go, gdyż tylko w ten sposób 
ograniczy się nieuczciwość 
klientów.

Na naradzie wiele przykrych 
słów padło pod adresem dyre­
kcji szkół t liceów handlowych 
Wybrzeża, które nienależycie 
przygotowują swych absolwen­
tów do praktycznej pracy w 
handlu. Wyrazem tego jest m. 
in. fałszywy wstyd młodych 
chłopców i dziewcząt, którzy po 
opuszczeniu murów uczelni wo­
lą niejednokrotnie raczej zrezy 
gnować z obranego kierunku 
pracy, niż np. w początkowym 
okresie praktyki stanąć za lada 
sklepowa, od czego winni roz­
począć praktykę.

Reasumując powyższe uwa 
gi dyskutantów, możemy 
stwierdzić, że są nader cen­
ne i nie ograniczają się do 
zagadnienia likwidacji mank 
jedynie w Gdyni.

Uwagi te znalazły już 
swoje odbicie w uchwa­
łach ostatniej sesji gdyń­
skiej MRN, poświęconej za 
gadnieniom handlu i nale­
ży przypuszczać, że insty­
tucje handlowe innych 
miast w podobny sposób 
jak Gdynia przystąpią do 
zdecydowanej walki z man 
kami i nadużyciami w 
handlu uspołecznionym.

(j. b.)

szyru dzieciom. Matki bie­
gają z jednego krańca mia­
sta na drugi, by wszędzie 
usłyszeć grzeczna, 'odpo­
wiedź: nie ma.

A tymczasem trudności 
zaop a trz e > i i o wy c h, z w i ą z a - 
mych z mlekiem iv proszku, 
zupełnie nie odczuwają, 
gdyńskie „Delikatesy“. Tam 
mleko jest, ale w cenie... 16 
zl za kilogram. (a)

To stereotypowe już w 
trójmieśde wołanie poi ta­
rzamy tym razem, pod adre 
sem PKP. Pasażerowie ko­
lei elektrycznej skarżą się, 
iż zarówno peron jak i scho 
dy w tunelu na stacji Gdy 
via — Wzgórze Nowotki o- 
świe tlone są. zbyt. skąpo, je­
śli wziąć pod uwagę świat­
ło jedynej lampy nu pero­
nie i światłu księżycu (jeśli 
nie jest za chmurami) na 
schodach.

Prosimy albo o jeszcze 
jedną latarnię, albo o jesz­
cze jeden... księżyc. Jeśli, 
oczywiście, leży to w moż­
liwościach PKP. (a)

Rozmavuamy na Inn«! bliski nam uszni Him

W trzeciej rubryce
stawiam zdecydowane
falc

Kultury — wystawa amatorska.
Wystawa produkcyjna pt. — 

„Port. gdański wykonał plan 
6-letni * od g. 10—20-tej.

Dom Drukarza — V Wystawa 
Fotografiki Artystycznej godz. 
11—19 czynna do 19. I. 56.

MUZEA
Muzeum Marynarki Wojennej, 

Gdynia — Bulwar Szwedzki — 
wystawa o bitwie ollwskiej — 
otwarte codziennie (prócz ponie 
działków) w godz od 10 do 15, 
W niedziele i święta od godz.
10 do 17

Pomorskie w Gdańsku codzien 
nie (z wyjątkiem poniedziałków) 
od 10—15, w niedziele od 10—18.

DYŻURY APTEK
od dnia 31. 12. 55 r. do dnia 

6. I. 1956 r.
GDANSK — Apteka Nr 52, ul. 

Długa 54-56. WRZESZCZ — Ap­
teka Nr 5, ul. Grunwaldzka 36. 
NOWY PORT — Apteka Nr 4, 
ul. Oliwska 83/4 — stały dyżur 
nocny. OLIWA — Apteka Nr 
53, ul. Leśna 1. SOPOT — Ap­
teka Nr 35, ul. Stalina 715, róg 
Dzierżyńskiego. GDYNIA — Ap 
teka Nr 54, ul. 22 Lipca 44. OR­
ŁOWO — Apteka Nr 20, ul. 
Boh, Stalingradu 66. OBŁUŻE 
— Apteka Nr 63, ul. Bednarska
11 — stały dyżur nocny.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii pełni: I Klinika Chirur­
giczna Akademii Medycznej \vj 
Gdańsku.

Pogotowie Ratunkowe w Gdańj 
sku telefony: centrala 322-65 i
do 7 — Biuro wezwań: 410-00,]
340-34, 347-31, 1

adres redakcji „Dziennika 
Bałtyckiego": Gdańsk, Targ jęty przez zebranych wnio-
Drjewny 3/7 do 4 stycznia sek, £by obecnie inwćntary-
1956 r. włącznie.

Pomiędzy uczestników an­
kiety rozlosowane będą cen­
ne nagrody rzeczowe.

zatorzy, szczególnie w skle­
pach tekstylnych, przy spisie 
towarów porównywali zgod

Ankieta błyskawiczna
»Dziennika Bałtyckiego«

CZY JESTES ZA, CZY PRZECIW:
1. zwiększeniu w nowym Kodeksie Karnym wymiaru kary 

za wybryki chuligańskie

a) w miejscach publicznych ( » » , , s ,k

b) w domu , ii « , i i i i i i { ,

2. zwiększeniu wymiaru kar administracyjnych w sprawach

prowadzonych przez kolegia orzekające . . . .

3. gumowej palce w ręku milicjanta dla walki z chuligań­

stwem .... , ..............................................................

4. obowiązkowi udzielania przez społeczeństwo pomocy in­

terweniującemu milicjantowi

• • • • 
iii*

ii»«
(imię i nazwisko)

(zawód)

J I 1 • . .
« f ł • i .

1**1

(miejsce zamieszkania)

Komunikacja
w trójmieśde
w Noc
Sylwestrową

Dyrekcja WPKGG zawia­
damia, że w Noc Sylwestrową 
tj. z 31 bm. na 1.1. 1956 r. bę 
dzie wzmocniona komunika­
cja nocna. Autobusy linii 101 
Gdańsk-Gdynia kursować bę 
dą bez przerwy przez całą 
ncc, Co pół godziny. Urucha­
mia się komunikację nocną 
na linii 109, co godzinę od 
23.40 z Gdyni i od 0.10 z Ba­
bich Dołów, a ,,230“ odjeżdżać 
będzie z Gdyni o 24, 1, 2, 3 
i 4. Czas odjazdu z Małego 

jKacka o godz. 0,30, 1.30, 2.30, 
3.30 i 4.30.

Częstotliwość komunikacji 
tramwajowej na liniach noc­
nych 20 i 60 zostaje zwiększo 
na do odstępów półgodzin­
nych. Na pozostałych liniach 
tramwajowych komunikacja 
nocna odbywać się będzie bez 
przerwy.

Sylwestrowa bajka
Rozgłośnia Gdańska Pol 

skiego Radia nada■ w dniu 
1 stycznia o godz. 20,30 
„SYLWESTROWĄ BAJ­
KĘ“ — audycje, rozryw­
kową pióra ST. FLESZA- 
ROWEJ i T. MUSKAT A.

Fe, obywatelu 
B. Dąbrowski

Ob, B. Dąbrowski, zamiesz 
kały w Gdańsku przy ul. Gra 
bowej 12/13 m. 9, zgubił legi­
tymację. Aby ją odzyskać na 
pisał w kilku egzemplarzach 
ogłoszenie, które... rozlepiał 
na... kolorowych, pięknych 
tynkach kamieniczek ulicy 
Długiej. Czy to nie wstyd, ob. 
Dąbrowski? (zb)

W kawiarni „Marysieńka'1
W gdańskiej kawiarni „Mary 

sieńka“ w czasie dzisiejszej za­
bawy sylwestrowej (jak podają 
nam zorientowane czynniki kom 
petentne) nie będzie występo­
wa! teatrzyk „Bim-Bom ", Orga 
nizatorzy bowiem zmienili 
„plan gry”.

Ogłoszona przez nas ankie 
ta „Czy jesteś za, czy prze­
ciw”, zainicjowała szereg cie 
kawych polemik wśród spo­
łeczeństwa całego wojewódz 
twa. Nie ulega wątpliwości, 
że punkt trzeci ankiety wy­
wołuje najbardziej ożywione 
dyskusje.

Niemal każdy czytelnik 
przeczytawszy pytanie: „czy 
>esteś za wręczeniem milic­
jantom pałki gumowej”, za­
czął ważyć na szali rozsąd­
ku wszystkie za i przeciw. 
Nie. dziwimy się, że trudno 
wydać opinię, że trudno jest 
zdecydować się na napisanie 
TAK, bo przecież wielu 
z nas przypominają się cza­
sy sanacji, kiedy policja nie 
rozstawała się z pałką i zbyt 
często wyjmowała ją z fute 
rału.

Czy wówczas palka w rę­
ku policjanta służyła tylko 
do utrzymania porządku pu 
blicznego? Na pewno nie. 
Pamiętamy aż nadto dob­
rze, że była ona przede wszy 
stkim stosowana dla tłumie 
nia strajków i demonstra­
cji robotników i chłopów. 
Pałką tą bito przede wszyst­
kim tych, którzy potępiali 
dziejącą się niesprawiedli­
wość, jaskrawe zróżnicowa­
nie klasowe, panowanie jed­
nej warstwy społecznej nad 
narodem, bito tych wszyst­
kich, którzy walczyli z ucis 
kiem i wyzyskiem.

Teraz palka (może być 
to również tępa szabla, ja 
ką dysponuje milicjant ra 
dziecki) będzie skierowana 
tylko przeciwko tym, któ­
rzy zakłócają nam normal 
ne życic, napadają na spo 
kojnych przechodniów — 
przeciw chuliganom i a- 
wanturującym się pija­
kom.
Jak więc zadecydować? 
Rozmawialiśmy na ten ta 

mat z oficerem i podofice­
rem MO. Rzecz jasna, że i 
wśród funkcjonariuszy MO 
nasza ankieta nie pozostała 
bez echa. A jak ją przyjęto?

ODPOWIADA OFICER 
MO: — Stawiam pod punk­
tem trzecim zdecydowane 
TAK. Dość już półśrodków, 
dość już napadów na mili­
cję, która bronić się może 
tylko rękoma. Dobrze, kiedy 
agresor jest jeden, ale co u- 
czynić, kiedy na milicjanta 
napada trzech chuliganów? 
Użyć broni? To zbyt skom

ograniczają użycia broni do 
minimum. W zasadzie więc 
przy mniej ważnych incy­
dentach (i zupełnie słusznie) 
środek ten odpada.

— Trzeba dać milicjanto­
wi do ręki tępą szablę lub 
też pałkę, a wtedy będzie 
on, powiedzmy szczerze, bar 
dziej odważny, natomiast 
chuligan i pijak będzie się 
bał milicji.
SIERŻANT wolałby raczej 

białą broń i dodaje: dlacze­
go mamy być nadal bezhron 
nymi, podczas gdy służba po 
rządkowa na całym świecie 
dysponuje jeśli już nie gu­
mową palką, to tępą szablą 
lub gazem łzawiącym? Ra­
chunek prosty: stawiam w
trzeciej rubryce ankiety 
T A K. _____ (gp)

WOWOWKW

DEPARTAMENT SPRAW
MŁODZIEŻY

Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego zawiadomił re­
dakcję, że czyni wysiłki by 
jak najprędzej i najlepiej roz 
wiązać sprawę zmiany loka­
lu półsanatorium akademic­
kiego w Gdańsku. Również 
kwestia opieki nad chorymi 
studentami i wyżywieniem 
będą dokładnie zbadane.

Cieszymy się odzewem na 
naszą krytykę ze strony Mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyż­
szego, niemniej jednak chcie 
libyśmy znać jakiś określony 
termin rozpatrzenia i zała­
twienia tych palących dla stu 
dentów Wybrzeża proble­
mów'.

GDZIE SĄ?
W odpowiedzi na migawkę 

o bezskutecznym poszukiwa­
niu w sklepach trójmiasta 
pantofli gimnastycznych Wy­
dział Handlu Prez, YVRN na­
desłał nam optymistyczne wy 
jaśnienie, z którego wynika, 
że Centrala Sprzętu Sporto­
wego obecnie pantofli gimna 
stycznych posiada pod dostat 
kiem. Szkoda, że widział 
handlu nie wskazał nam przy 
sposobności sklepów, które oh 
fitują w7 pantofle gimnasty­
czne, zwłaszcza dla dzieci z 
niższych klas.

Mamusie bardzo by się u- 
cieszyly takimi konkretnymi 
adresami. Ale obawiamy się, 
że długo zastanawiano by się 
w7 wydziale handlu nad poda 
niem adresów sklepów tak di

plikowana sprawa. Przepisy brze zaopatrzonych.

Wojtuś i Kajtuś

}• „—Bowiem żelazo jest nie- 2. — Słyszałeś, Tatusiu, eo ten skich co naimniei Dołowe tei . . ...
śmiertelne. Każdy kilogram zło pan w radio mówił? Więc 1 ja wagi w złomie... Rozumiesz radń. i! !! ’ świetlicowe:
mu zamienia się w hucie w no- mam plan podwyższony../ Tatusiu? Rozumiesz. radio juz mamy, chcemy teraz
wą stal A stali mamy zamiar - Jak to. ty? 3. - Koleżanki i Koledzy! Mu- 4. A w karnawale
wytapiać teraz znacznie więcej: — No. bo przecież huty mu- simy podwyższyć nasz plan czyła iuż nr/v 1 ,taA
rocznieS“8aJa * mil,onow ton wleć do pieców martenów- zbiórki złomu. No 1 — podwyż- nego adaptera... wł

A
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Za co, ach za co biorą 
p]en!ądie?

Naprawdę wielkim wyczy­
nem jest obecnie chodzenie 
po gdańskich ulicach. Doko­
nujemy cudów akrobacji, by 
n'e przewrócić się w czasie 
ślizgawicy, a gdy się już 
przewrócimy, cieszymy się, 
że skończyło się tylko na 
kompletnym zniszczeniu no­
wego jasnego płaszcza, a nie 
na złamaniu nogi.

Gdy zaś termometr wska­
zuje — jak obecnie — tem­
peraturę powyżej zera, ocliła 
pani jesteśmy błotem po 
pas, a o stanie naszego obu­
wia, spodni czy pończoch — 
lepiej nie wspominać.

W związku z tymi tarapa­
tami niejeden z nieszczęs­

nych gdańszczan zadaje so­
bie pytanie: gdzie się po­
dzieli dozorcy domowi? Wie­
my, że do obowiązków ich 
nie należy ani sprzątanie 
klatek schodowych, ani o- 
czyszczanie podwórek czy po 
mieszczeń przypiwnicznych, 
ani zapalanie światła na 
schodach, ani zamykanie na 
noc bram... Coś jednak wcho 
dzi w zakres ich obowiąz­
ków, bo dostają przecież 
miesięczne wynagrodzenie, a 
tym jedynym obowiązkiem 
jest — jak wieść niesie — 
sprzątanie chodników. I rze­
czywiście latem czasem uli­
ce są zamiatane.

Niestety, tej zimy dozor­
ców, a raczej ich działalno­
ści zupełnie nie widać. Czyż 
by więc dozorcy w zimie nie 
pobierali wynagrodzenia? A 
jeśli otrzymują — to za co? 
Czy dciprawdy tak wielkim 
wyczynem jest usunięcie 
śniegu z chodników bezpo­
średnio po spadnięciu? Sy- 
tyaucja ta jest w Gdańsku 
tak skandaliczna, źe wyma­
ga natychmiastowej inter­
wencji. Zima dopiero się za­
częła!

Zofia Cieślińska 
Wrzeszcz

Przed nami jeszcze stycz 
mowę, lutowe i marcoive 
śniegi i lody, Do roboty, 
obywatele dozorcy! Nie

I
 chcemy padać ofiarami W a 

szego niedbalstwa! RED,

$pt*MgeAU$THCl3
NIEWYGODNE ZARZĄDZENIE 

Dotychczas zawsze w sobotą 
po pracy kupowałam bilety do 
kina „Goplana“ na poranki — 
pisze ob. Bronisława R. z Gdy­
ni. Tymczasem w dniu 3 bra. 
pracownica „Orbisu“ odmówiła 
mi sprzedaży biletów, twier­
dząc, że sprzedaje się tylko do 
godz. 13 (była 14,15). Jeśli istot­
nie jest jakieś nowe zarządze­
nie w tej sprawie — to jest ono 
stanowczo nieżyciowe, ponieważ 
na kilka dni naprzód nie wiado 
mo, jaki film wyświetlany bę­
dzie na poranku, no a wszyscy 
wiemy, co dzieje się przed ki­
nem w niedzielę rano, jakie pie 
kło powstaje przy kasie Należy 
rozszerzać przedsprzedaż, a nie 
ograniczać jej!
I 2 RAZY O KOLEI

Wprawdzie o kolei można by 
pisać nie dwa, ale setki razy, 
dziś jednak zamieszczamy dwa 
życzenia naszych Czytelników 
pod adresem' DOKP:

Personel szkoły podstawowej 
w Chałupkach (pow. pucki) sy­
gnalizuje nam. że pociągi z nie 
obsadzonego przystanku w Cha 
łupkach nie odchodzą planowo. 
W dniu 5 bm. pociąg nr 77012 
zamiast o 6,44, odszedł o 6,34, nr 
77014 — 8 minut za wcześnie, 
nr 77016 — zamiast o 20,51 — o 
20,44. Kolej na Helu jest jedy­
nym środkiem lokomocji, a te­
go rodzaju „kawalerska jazda“ 
powoduje stratę dnia nauki do 
jeżdżającej młodzieży, kłopoty 
dla podróżujących rybaków i 
innych pracowników. Opóżnio 
ny odjazd pociągu jest bardzo 
niewygodny dla pasażerów, ale 
chyba jeszcze gorszy jest od­
jazd przed czasem.

Inne zmartwienia mają pasa­
żerowie, korzystający z pociągu 
nr 66012, odjeżdżającego z Kar­
tuz o gcdz. 5,08. Już w Kolbu­
dach pociąg ten tak jest prze­
pełniony, że trudno znaleźć na 
wet miejsce stojące, a na na­
stępnych stacjach robi się istne 
piekło. Ongiś pociąg ten skła­
dał się z 13 wagonów, stopnio­
wo zmniejszano skład wciąż o 
jeden wagon i obecnie jest 8 
wagonów, które jednak nie są 
należycie wykorzystane. Np. 
wagonem 2 klasy jeździ tak nie 
wielu pasażerów, że z powodze 
niem mężna by pół tego wagonu 
przekształcić na III klasę. Rów 
nież przeznaczenie całego wago 
nu na bagażowy i pół wagonu 
dla kierownika pociągu nie wy 
daje się słuszne, bo w rezulta­
cie dla łudzi pracy pozostaje za 
ledwie 4 i pół wagonu do wy­
korzystania, a przecież kierów 
nik pociągu i bagaż zmieściliby 
się na pewno w jednym wago­
nie.

Więcej troski o pasażerów, 
kochana DOKP!

(fityoi&edti REDAKCJI
Leon Żołądź, PGR Kolkowo.

Zgodnie z par. 14 zarz. nr 169 
Prezesa Rady Min. z 16. 7. 1955 
r. w sprawie trybu przesunięć 
pracowników administracyjnych 
d0 produkcji, należności przenie 
sieniowe powinno wypłacić pra­
cownikowi przedsiębiorstwo 
przyjmujące go. W Waszym 
więc przypadku przedsiębior­
stwem zobowiązanym do wypła 
ty jest PGR i tam należy się 
zwrócić.

J. W., Gdańsk. Temat brako- 
róbstwa jest często poruszany w 
naszej prasie.

PłfwaBŃ nie jest sparten) łatwym
oceniajmy więc wysoko 
osiągnięcia naszych pływaków

I znowu, jak w latach poprzednich, zabieramy głos w Kon­
kursie - Plebiscycie „Wybieramy 10 najlepszych sportowców 
Wybrzeża“. Tysiące entuzjastów sportu na Wybrzeżu, układa­
jąc listę 10 najlepszych naszych sportowców, stanie przed po­
ważnym problemem, jak najbardziej obiektywnie ocenić walo­
ry poszczególnych sportowców we wszystkich dyscyplinach 
sportu, jakie przyjąć kryteria porównawcze ich osiągnięć i wy 
ników sportowych.

SOBOTA — 31. 12. 1955 R.
6.30 — DZIENNIK. 6.40 — Ork. 

PR pod dyr. Henryka Debicha.
7.10 —■ Muzyka pop. 7.40 — MÜ-
zyka. 7.45 — Piosenki. 8.00 — 
Wiad. 8.06 — Gra zespół M. Ja- 
nicza. 8,30 — Wiad. 8.36 — Mu­
zyka baletowa. 9.00 — Przerwa 
lok. 11.55 — Serwis CZRM dla 
rybaków — lok, 11.57 — Sygnał 
czasu i hejnał. 12.04 — Wiad.
12.10 — PRZEGLĄD PRASY.
12.15 — Pieśni komp. rumuń­
skich. 12.30 — program i komu 
nikaty lok. 12.35 — Program
dnia. 12 40 — Aud. dla dzieci
młodszych. 13.00 — Muzyka ope 
rowa. 14.00 — Wiad. 14.05 — In 
formacje. 14.09 — Stan wód.
15.00 — Utwory symf. Noskow­
skiego. 15.05 — Koncert mando- 
linistów PR. 16.00 — Telefonicz­
ny koncert życzeń — lok. 16.35
— Aud. humorystyczna „Od ju­
tra“ — lok. 16.50 — Muzyka tan.
— lok. 17.00 — Aud. dla dzieci
starszych. 17.30 — „Od Gdańska 
do Szczecina“ — tygodnik 
dźwiękowy — lok. 18.05 — Re­
portaż — lok. 18.15 — Wiad.
18.20 — Aud. aktualna na tema 
ty międzynarodowe. 18.35 — Pie 
śni i melodie ludowe. 19.00 — 
Muzyka i akt. 20.00 — „Nowości 
muzyki rozrywkowej“. 21.00 — 
„Amulet“ — aud. poetycka. 
21.30 — Z kraju i ze świata.
21.45 — Wesoły Sylwester. 2.00
— Muzyka tan. — lok. 5.00 — 
Hymn i koniec audycji.

Są bowiem dyscypliny spor 
tu mniej lub bardziej popu­
larne, łatwiejsze lub trudniej 
sz8 do opanowania, wymaga­
jące więcej lub mniej wysił­
ku w czasie zawodów.

Tak np. niemożliwe jest po 
prostu porównanie wysiłku ko­
larza, startującego w wieloeta­
powym wyścigu, z wysiłkiem 
Strzelca, piłkarza i ping-pongi- 
sty, boksera i żeglarza. Trudno 
nawet dokonać takiego porów­
nania w jednej dyscyplinie spor 
tu.

W lekkoatletyce np. za naj­
bardziej wyczerpujące konku­
rencje uważają lekkoatleci nie 
maraton, lecz przedłużony sprint 

— 400 m. W biegu tym zdarza 
się bowiem często, że zawodnik 
z powodu „długu tlenowego“ po 
zakończeniu biegu pada na bie 
żnię zemdlony.

Dlatego też wśród kibiców 
sportowych, a także wśród sa 
mych zawodników istnieje po 
dział na sporty trudne i ła­
twe. Oczywiście, nie zawsze 
słuszność takiego podziału po 
twierdzają badania naukowe.

Np. wielu zalicza pływanie 
do sportów łatwych (może 
dlatego, że czasem młodzicy 
biją rekordy świata), lecz fi­
zjologowie, badający zużycie 
tlenu przez poszczególnych 
przedstawicieli sportu w cza 
sie zawodów, doszli do wręcz 
przeciwnych wniosków. Naj­
większe zapotrzebowanie na 
tlen — 5 litrów na min. — ob 
serwuje się u pływaków, naj­
mniejsze u ciężarowców, a

lekkoatleci biegacze zużywa 
ją najwyżej 3 litry na minu­
tę. (Przemiana tlenowa w orga 
niźmie jest miernikiem inten 
sywności wysiłku).

Czy to nas przekona i z wię 
kszym szacunkiem dla ich wy 
siłku będziemy obserwować 
zawody pływaków, nie jes­
tem przekonany, bowiem su­
biektywne wrażenia są cza­
sem silniejsze od wyników 
badań naukowych.

Drugie zagadnienie — to 
trudność osiągania szczytowe 
go wyniku. Zdawałoby się, że 
jeżeli w wieku 14 lat można 
ustanawiać rekordy świata, 
to znaczy, że pływanie jest 
sportem łatwym do opanowa­
nia. Tak jednak nie jest. A- 
żeby osiągnąć życiową formę, 
pływacy muszą systematycz­
nie i nadzwyczaj intensyw­
nie trenować przez wiele lat.

I tu, jako przykład, niech 
posłużą czołowi pływacy Wy 
brzeża. Członkowie kadry na­
rodowej: Stanisława Wiśnio­
wska, Kazimierz Mach, Ed­
ward Belczyk, Witold Lewan, 
dowski i Andrzej Salamon ma 
ją już poza sobą 6 lat inten 
sywnych treningów pod kie 
runkiem doświadczonego tre 
nera Marchlewskiego.

Już teraz zawodnicy ci o- 
siągają doskonałe wyniki, któ 
re stawiają ich w czołówce 
krajowej, a jednak nie jest to 
ich ostatnie słowo. Wycho­
wankowie Marchlewskiego 
prowadzą nadzwyczaj inten­
sywne treningi. Trenują dwa 
razy dziennie, rano od 6 i wie 
czorem, przepływając czasem 
i 5000 m.

! Po takiej „agitacji“ na rzecz 
pływaków, przejdźmy do 
krótkiej analizy osiągnięć 
sportu pływackiego na Wy­
brzeżu w 1955 r.

Pływacy Wybrzeża, zrzesze 
ni w sekcjach: Floty, Budo­
wlanych, Startu, AZS, Zrywu 
i Kolejarza, ustanowili w tym 
roku 58 rekordów okręgu i 
10 rekordów WP. 5 reprezen 
tantów Wybrzeża należy do 
kadry narodowej. Już 4-krot- 
nie startowali w zawodach 
międzynarodowych (ze Szwe 
cją, Austrią, na II MISM i z

skicj — 1:13,7. Wynik taki 
jest wysoko notowany na 
pływalniach Europy, 
WITOLD LEWANDOWSKI

na 200 m. st. mot. wywalczył 
tytuł wicemistrza z czasem 
2:44,7 (rek. okr.), a na 100 m 
delfinem zajął III miejsce w 
czasie 1:13,8.

Rekord okręgu ustanowił 
także junior ANDRZEJ SA­
LAMON, zajmując III miej­
sce na 100 m st. mot.—1:11,2 
i ulegając tylko minimalnie 
na ostatnich metrach exmis- 
trzowi świata Petrusewiezo-

CSR).
W czasie ostatnich pływać 

kich mistrzostw Polski na pły 
walni w Pałacu Kultury we 
wszystkich prawie biegach 
finałowych znajdowali się 
przedstawiciele Wybrzeża. 
Ustanowili oni 6 rekordów o- 
kręgu i 1 rek. WP.

Szczególnie dobrze wy­
padł KAZIMIERZ MACH, 
który w ostrej walce z Pe- 
trusewiczem i Kłopotow­
skim na 100 m st. klas. osią 
gnął wynik klasy mistrzów

Kadra olimpijska
na Corłinę 
została ustalona

Polski Komitet Olimpijski, po 
wysłuchaniu opinii trenerów i 
specjalnych komisji ekspertów, , 
podał w czwartek 29 bm. do wia! 
domości skład ekipy polskiej | 
która weźmie udział w VII! 
Igrzyskach Olimpijskich w Corj 
tina d'Ampezzo.

Jak wiadomo, zawodnicy pol-j 
scy zgłoszeni zostali do trzech! 
dyscyplin: narciarstwa (z wyjąt, 
kiem biegu 50 km), hokeja i 
bobslei. A oto skład ekipy:

NARCIARZE:
Biegacze: Kwapień, Mateja,

Rubiś, Bukowski, Sobczak. Ko­
biety: Krzeptowska, Peksa, Bu 
kowa, Helena Daniel-Gąsieni- 
ca. Konkurencje alpejskie: Ko­
biety — Kowalska, Grocholska, 
Maria Daniel-Gąsienica, Męż­
czyźni — Roj, Ciaptak, Zarzy­
cki, J. Marusarz, Czarniak.

Skoki: A. Daniel-Gąsienica,
Tajner, Sieczka, Węgrzynkie- 
wicz, Wieczorek. (Eliminacje w 
Szwajcarii wyłonią reprezenta­
cyjną czwórkę).

Kombinacja klasyczna: Kowal 
ski, Krzeptowski. Raszka. Gron.

HOKEIŚCI:
Pabisz, Foryś, Kocząb, Olczyk, 

Bromowicz, Chodakowski, Cso- 
rich, Skarżyński, Kurek, No­
wak, janiczko, Herda, Bryniar 
ski, Alfred Wróbel, Adolf Wró­
bel, Czech, Brzeski, Gosztyła, 
Chmura, Zawadzki.

BOBSLEISCI:
Ciapała, Szymański, Olesiak, 

Hebela, Konieczny I, Koniecz­
ny II, Chytrowski, Skowroński.

Ekipie towarzyszyć będzie 6 
trenerów narciarskich, 2 hoke­
jowych oraz 1 bobslejowj'. Do 
Cortiny wyjadą również: czło­
nek Międzynarodowego Komite 
tu Olimpijskiego prof. J. Loth 
oraz członkowie Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego Wł. Re- 
czek i T. Lempart.

wi, który zajął II miejsce. 
Na wyróżnienie zasługuje wy 
nik EDWARDA BELCZYK A 
na 100 m st. dow.— 1:00,2. Za 
jął on III miejsce za Tolka- 
czewskim i Mroczkowskim. 
Eelczyk, startując w szafte- 
cie 4X100 m. st. zmiennym, 
płynąc na ostatniej zmianie, 
osiągnął czas poniżej 1 min. 
Grzbiecistka STANISŁAWA 
WIŚNIOWSKA z wynikiem 
1:24,0 na^lOO m zaliczana jest 
także do czołówki krajowej w 
tej konkurencji.

Nie jest to pełna lista czoło 
wych pływaków Wybrzeża. 
Wiele jest jeszcze w pływac­
kim gronie utalentowanej i 
rozwijającej swoje umiejęt­
ności młodzieży. Jednak przy 
ustalaniu listy 10 najlepszych 
sportowców Wybrzeża, ze 
względu na brak miejsca, 
wśród przedstawicieli pływa­
lnia na to zaszczytne wyróż­
nienie zasługuje w tym roku 
wymieniona przez nas piątka 
kadrowiczów.

Wszystkim pływakom, tre­
nerom oraz entuzjastom pły­
wania na Wybrzeżu życzymy, 
ażeby w roku przyszłym czo­
łówka pływacka zasługująca 
na wyróżnienie w Konkursie 
— Plebiscycie zwiększyła się 
przynajmniej kilkakrotnie.

L. Stefanowicz
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„CZYTELNIK“
Zamówienia 1 wpłaty na pre­
numeratę „Dziennika Bałtyc­
kiego" przyjmują listonosze 
— Cena prenumeraty wynosi 
miesięcznie 5 zł. „Dziennik 
Bałtycki“ można nabyć we 
wszystkich punktach sprze­
daży dzienników i czasopism 
Druk. Gdańskie Zakł, Graf.

Gdańsk
Zam. 4181 — W-6-1200

FACHOWCY POSZUKIWANI
Projektantów instalacji sanitarnych przyjmie 
natychmiast Gdańskie Biuro Projektów Budown. 
Przemysł., Gdańsk, ul. Garncarska 23/28, 10075-G

OGŁOSZENIA DROBME
NIERUCHOMOŚCI

PARCELE o powierzchni 
około 1000 m2 z zatwierdzo 
nym planem zabudowy 
domków jednorodzinnych, 
dogodnie położone przy Po 
znaniu sprzedam. Informa­
cji udziela: Gdańsk-Nowy
Port, ul. Na Zaspy 23 a—3.

10052-G

GDYNIA: parcela ogrodzo­
na z fundamentem 20.000, 
baraczek jednorodzinny — 
wolny 20.000, domek wol­
ny plus 5 mórg ziemi przy 
strumyku 50.000. ORŁOWO: 
parcela przy morzu 70.000 
sprzeda Biuro, Gdynia, — 
Sieroszewskiego 6. 10118-G

LOKALE

POKÖJ z ew. używalnoś­
cią kuchni, co. w Orłowie 
blisko dworca zamienię na 
samodzielny pokój z kuch­
nią w Gdyni. Warunki do 
omówienia. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń „Prasa“, Gdańsk, 
pod „10110“. 10110-G

POKÓJ z wspólną kuchnią, 
woda, gaz, łazienka w Kra 
kowie przy ul. Dzierżyń­
skiego 23 m. 4 a zamienię 
na podobne w trójmieście. 
Zgłoszenia teł. 410-07.

10108-G

MIESZKANIE dwupokojo- 
we z kuchnią, wygodami, 
słoneczne (z meblami) bli­
sko dworca w Słupsku za­
mienię na takie samo lub 
mniejsze w trójmieście. — 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
„Prasa“, Gdańsk — pod 
,,10104“. 10104-G

MŁODY pracujący student 
pilnie poszukuje pokoju. 
Zgłaszać: Gdynia, Staro-
wlejska 7/4. od godz. 16.30.

4307-P

DWA pokoje z kuchnią, 
wygodami w centrum Gdy 
ni zamienię na mieszkanie 
z ogrodem na trasie So­
pot — Gdynia. Poste res­
tante Gdynia 1 — Kazi­
mierz. 4300-P

MIESZKANIE dwa pokoje 
z kuchnią, wygodami w 
centrum miasta Szczecina 
zamienię na takie samo — 
ew-entualnie pokój z kuch­
nią w trójmieście. Wiado­
mość: Sopot, Wybickiego
33—2. 4303-P

ZAMIENIĘ pokój 30 m kw. 
w centrum Szczecina — 
na pokoik od 10 m do 20 m 
w trójmieście. Zgłaszać — 
Gdynia, Mazurska 10/4 (po 
przeczna Olsztyńskiej).

4308-P

DWUPOKOJOWE mieszka- 
nie z kuchnią, wygodami 
zamienię na 3 pokoje w 
trójmieście. Teł. 335-45.

10120-G

KUPNO

WAŁ do „Deutza“ 12 ku­
pię. Müller, Mała Słońca, 
poczta Subkowy, powi-at 
Tczew. 10109-G

FORMY i urządzenia do 
produkcji dachówek i in­
nych wyrobów betonowych 
i ceramicznych kupię na­
tychmiast. Oferty: Biuro
Ogłoszeń „Prasa“, Gdańsk, 
pod „10098“ lub teł. 424-33, 

10098-G

MOTOCYKL SHL stan do­
bry kupię. Oferty z ceną 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk. Dod „10112“.

10112-G

PIANINO krzyżowe lub 
fortepian krótki do 4000 zł, 
względnie motocykl nowy 
BMW, „Jawę“, „Iż“ za 
15.000 zł kupię (pozamiej- 
scowe aktualne). Gdynia — 
Mazurska 10/4, poprzeczna 
Olsztyńskiej. 4309-P

PRACA
POTRZEBNA od zaraz su­
mienna gosposia do dziec­
ka. Wrzeszcz, Kościuszki 
78 m. 6, od godz. 14.

2745-K

POMOC domowa dochodzą 
ca, ewentualnie na stałe 
potrzebna. Zgłoszenia: So­
pot, Dzierżyńskiego 24 m. 6.

10106-G

NAUKA
TANCÖAV towarzyskich na 
karnawał komplet rozpo­
czynam 3 stycznia. Zapisy: 
Lendziona 15, koło dworca 
Wrzeszcz. 10039-G

ANGIELSKIEGO, niemiec­
kiego, rosyjskiego, francu­
skiego wyucza szybko dłu 
goletni nauczyciel. Gdy­
nia, Starowiejska 24 a—4.

4304-P

KURSY języków obcych. 
Zapisy dodatkowe przyj­
muje Tow. Przyjaźni Pol­
sko - Francuskiej, Staro­
wiejska 37, godz. 17 — 20.

4290-P

ZGUBY
CZAPIEWSKI Zygmunt — 
Siedlce, Podgórna 3, zgu­
bił leg. służbową nr 408 
ZPG,________________ 10116-G

LIEDTKE Jan, Oliwa, Ta­
trzańska 7 a, zgubił bilet 
rodzinny nr 4306/55.

10101-G

Ogłaszajcie się
w »Dzienniku Bałtyckim«

KIWAK Józef, Gdańsk - 
Nowy Port, Marynarki Pol 
skiej 2, zgubił przepustkę 
nr 22423, wydaną przez Za­
rząd Portu Gdańsk.

10102-G

SPRZEDAŻ
STOŁOWY pokój, jasny 
dąb komplet sprzedam. So 
pot, Pstrowskiego 15.

10111-G

KROWĘ cielną, b. dobrą 
sprzedam. Gdynia - Chyło 
nia, Orzechowa 34. 10105-G

SZAFĘ trzy drzwiową, jas­
ny dąb sprzedam. Gdańsk- 
Siedlce, Kartuska 56/4.

10103-G

NOWY bufet orzechowy 
sprzedam. Ignacy Witków 
ski, Orłowo, Wrocławska 3.

4291-P

BASEN hydrofor 500 litr., 
motor - pompę, automaty 
sprzedam. Klemens Wi- 
cher, Wielki Klincz, pow. 
Kościerzyna Gd. 4288-P

KANARKI harceńskie naj­
lepszego gatunku sprzeda­
je Przeperski, Sopot, Bie­
ruta 35. 9985-G

FUTRO męskie, stan bar­
dzo dobry sprzedam. Wia­
domość: Gdańsk-Wrzeszcz, 
Lendziona ll—2 przy dwór 
eu, od godz. 12. 10027-G

SYPIALNIĘ dębową — oka 
zyjnie sprzedam. Sopot — 
Sobieskiego 15, i piętro.

4306-P

NOWY piec kaflowy, prze 
nośny — sprzedam.' Gertru 
da Klein, Sopot, ul. Gwar­
dii Ludowej 20/2. 4310-P

KRAWIECKĄ maszynę do
szycia, stan dobry — oka­
zyjnie sprzedam. Gdynia, 
ul. Wolności 37 — 1 (w su­
terenie). 10114-G

AMERYKANKĘ jednooso­
bową — sprzedam. Sopot, 
Armii Czerwonej 84 a m. 4.

10121-G

KANAPĘ sprzedam tanio. 
Wrzeszcz, Grażyny 18/1.

10125-G

TAPCZAN luksusowy z gą 
biotą, nowy — sprzedam. 
Oliwa, Derdowskiego 8 a 
— 4. 10126-G

SERDECZNE podziękowa­
nie za troskliwą opiekę 
nad dzieckiem składają Dy 
rektorowi, dr Kowalskiej i

LEKARSKIE iii Sanatorium Gdańsk - 
Oliwa, wdzięczni rodzice

DR KRAJEWSKI — spec ja 
lista — weneryczne, skór-

Podgajni ze Szczecina.
2744-K

ne, Wrzeszcz, ul. Marchlew 
skiego nr 13 (Barlickiego 
13), teł. 416-97. 4069-P

DOKTOROWI Tadeuszowi 
Szawłowskiemu oraz położ

ROŻNE chodni Matki i Dziecka,

NUTRIĘ złapałem dnia 29 
bm. Właściciel może ode­
brać do dnia 3. I. 56, po 
tym terminie pozostaje 
własnością znalazcy. — 
Gdańsk - Siedlce, ul. Stru 
ga 34/2 Maciej Milkamono- 
wicz. 10113-G

ul. Kilińskiego 34 we Wrze 
szczu, za sumienną i pełna 
poświęcenia pracę — ser­
deczne podziękowanie skła 
dają wdzięczne pacjentki 
Grabowska, Serkowska i 
wiele innych. 10107-G

—
I

co E P Y
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwu

w MALBORKU 
KWIDZYNIE

KOŚCIERZYNIE
KARTUZACH

SZTUMIE
NOWYM DWORZE i

PRUSZCZU GDAŃSKIM 
polecają bogaty asortyment

PODARKÖW NOWOROCZNYCH

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
składa
NAJLEPSZE ŻYCZENIA 
NOWOROCZNE

obecnym i przyszłym posiadaczom
książeczek oszczędnościowych

Art. Spoż.

%t§ U# we Wrzeszczu

informują, że sklep wzorcowy nr 3
GDANSK-WRZESZCZ, ul. Grunwaldzka 33/41 

posiada TELEFON 431-62 
i wykonuje paczki noworoczne ze słodyczami

2750-K

miejski zarząd
BUDYNKÓW MIESZKALNYCH M. SOPOTU 

podaje do wiadomości, że
CZYNSZ OD DNIA 1. I. 1956 R. 

wpłacać należy w kasach zespołu i to:
a) bloki nr nr 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8. 24, 25, 26 

przy ul. 1 Maja nr 2;
b) bloki nr nr 9, 10, 11, 12, 13, 14, 19,

20, 21, 22, 23 przy ul. Stalina nr 745
godziny przyjęć w dnie parzyste

od godz. 13—18 
w dnie nieparzyste

od 8 do 13
2749-K

DYREKCJA GZG - ŚRÓDMIEŚCIE 
komunikuje P. T. Konsumentom, że zakłady
„RATUSZÓW A”

„1 U R A W” 
i
„MARYSIEŃKĄ”

urządzają w dniu 31 grudnia br. 
TRADYCYJNE ZABAWY SYLWESTROWE
W związku z powyższym zamówienia na 
stoliki prosimy zgłaszać do kierownictwa 

wymienionych zakładów.
Cena karty konsumpcyjnej, uprawniającej

do wstępu 60 zl
2729-K
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